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POSEŁ HERMAN DIAMAND 


Wsprawie granic polsko-niemieckich 


W kołach politycznych zwrócono uwagę, że 
członek niemieckiej delegacii do Ligi narodów, 
wybitny przedstawiciel niemieckiej partji so- 
cjalistycznei, poseł da Reichstagu, tow. Brelt- 
scheid udzielił onegdaj w Paryżu wywiadu 
prasowego, w którym stwierdził, że kwestia 
granicy polsko - niemieckiej może być roz- 
wiązana w sposób prawny, bez uciekania się 
do zmiany terytorialne] samej granicy. Poset 
tow. Breitscheid twierdził, że granicę można- 
by uczynić jakby niedostrzegalną dla obywa- 
teli obu państw przez usunięcie szykan pasz- 
portowych, zawarcie traktatów handlowych 
Lt d. 

Poseł tow. Breltscheid wyraził więc tezy 
wręcz odmienne od poglądów niedawno wy- 
łuszczonych na konferencji międzyparlamen- 
tarnej w Paryżu przez innego wybitnego so- 
cjalistę niemieckiego, prezydenta Reichstagu, 
tow. Pawła Loehego. 

Wystąpienie tow. Breltscheida pozostaje nie- 
zawodnie w związku z pismem jakie poseł 
tow. Herman Diamand wystosował do władz 
niemieckiej socjalnej demokracji bezpośrednio 
po znanem wystąpieniu tow. Loebego. 

Pismo tow. Diamanda opiewa: 

"Towarzysz Loebe, którego bardzo lubię, do 
którego bardzo jestem przywiązany i którego 
wysoce poważam, ogłosił zagranicą enuncja- 
cję, z której wynika, że uważa zmianę granic 
wschodnich Niemiec za konieczną, pragnie je- 
dnak jednocześnie, by ta zmiana nastąpiła w 
drodze pokojowej. Tow. Loebemu wydaje się, 
że tem oświadczeniem przysłużył się nokojo- 
wi, a ja mam wrażenie, że stała się rzecz wręcz 


przeciwna. Jest w mocy tow. Loebego rozpo- į 
cząć dyskusję nad jedną z najtrudniejszych | 


kwestji, nadać je] najwyższą aktualność, spo- 
sób rozwiązania jednak tej kwestji usuwa się 


w zupełności z pod jego wpływu. Wywołując | 


w obecnej chwili dyskusję nad tego rodzaju 
sprawą, usuwamy decyzję w bardzo daleką 
przyszłość, o ile wogóle Jej nie uniemożliwia- 
my. Towarzysze niemieccy nie biorą tego pod 
uwagę, że żyjemy w czasach obustronnych 
„stahłkelmowców* i przez wywlekanie takich 
tematów lejemy wodę na ich młyn. 

Dlaczego nle żąda się oderwania czysta nie- 
micckich terenów. jak Czechy północne też w 
drodze pokojowej? Bo dobrze wiecie, że kwe- 
stji tej pokojowo rozwiązać nie można i że je- 
dynie zwycięska wojna mogłaby przesunąć 
granice niemiecko - czeskie. Wschodnie gra- 
nice Niemiec to jest pograniczny teren Polski, 
zamieszkany przez Polaków. 

Pomijam, że niemieccy nacjonaliści ułatwili 
odniemczenie kraju, wzywając zamieszkałych 
tam Niemców do opuszczenia Polski i optowa- 
nia na rzecz Niemiec. Gdyby się to nie było 
stało, polski charakter ludności zresztą i tak 
nie byłby tknięty. 

Gdyby te granice miały ulec regulacji, to nie 
wiem, jakby można spowodować którekolwiek 
z państw do odstąpienia dobrowolnego ziem, 
zamieszkanych przez ziomków, dia dogodzenia 
interesom gospodarczym sąsiada. 
wia się takie żądanie, a okaże się, że pokojo- 
we rozwiązanie jego w przewidzieć się ma- 
jącym czasie jest niewykonalne — co wte- 
dy? 


„ Skoro sta- i 


Czy zdaję się towarzyszom, że uda się im 
wstrzymać bieg rozpędzonej sprawy? Skoro 
socjaliści dojdą do władzy, staną przed nimi 
sprawy ważniejsze od regulacji granic. A istnie- 
ią naprawdę sprawy ważniejsze. 

Oświadczenie tow. Loebego tłumaczę na- 
strojem, panującym na tego rodzaju zebraniach, 
jak paryskłe. I ja uważam dzisiejsze stosunki 
graniczne za niemożliwe. Granice muszą otrzy- 
mać inny charakter, inne znaczenie. Granice 
w rozumieniu dzisiejszem, muszą paść, jak pa- 
dły granice i mury miast średniowiecznych. 
Ten problem można rozwiązać w drodze po- 
kojowej. Ale przesunięcie granic na teren in- 
nojęzyczny ? W drodze pokojowej? 

Uważam, że pacyfiści ł ci, którzy z miłości 
dla pokoju rozpoczynają dyskusję o pokojowem 
rozwiązaniu spraw, o których wiedzieć powin- 
ni, że posiadają moc płaszczyzn złowrogich 
tarć — czynią źle. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 2 października 1927 r. o godz. 10 rano 
w sall Teatru „Nowości* przy ul. Rajskiej 
odbędzie się 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 

1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju — 
referent taw. poseł dr. Zygmunt Marek. 

2) Dzień młodzieży — referent tow. red. Adam 
Clołkosz. 

Robotnicy! Robolnice! Rząd wynikły z przewro- 
tu majowego zawiódł nadzieje ludu! Niedoła mas 
pracujących wzrasta, drożyzna rośnie z dnia na 
dzień, niskie płace spychają klasę robotniczą na 
dno nędzy, o planowej walce z bezrobociem nikt 
nie myśli. Jednocześnie rząd zawiera sojusze 
z obszarnikami i „Lewiałanem”, wydaje reakcyjne 
dekrety prasowe, łamie konstytucję, ponplera kle- 
rykalizm a nadewszystko dąży do całkowitega 
zniweczenia przedstawiciejstwa łudowego. Musi- 
my bronić się przed nędzą i wyzyskiem, musimy 
stanąć na straży naszych swobóu demokratycz- 
nych i dlatego stawcie się jak jeden mąż na zgro- 
madzeniu ludowem! 

Młodoclani robotnicy i robotnice! 
wyzyskiwani ł gnębieni, musicie podnieść głos 
w obronie swego bytu! Żądamy godzinnego 
dnia pracy; wyższej płacy dla młodocianych; u- 
rzeczywistnienia ustawy o ochronie pracy młodo- 
cianych i kobiet; zniesienia nauki wieczornej; pow- 
szechnej, jednolitej i bezpłatnej szkoły; skrócenia 
czasu służby wojskowej. Razem z młodzieżą pra- 
cującą eałego Świata, która święci 2U-lecie Istnie- 
nia Socjallstycznej Międzynarodówki Młodzieży, 
słańcie z uaml w jednym szeregu, jako młoda 
gwardja proletariatu! 

—000— 

W niedzielę 2 października o godz. 2 po południu 

na boisku R. K. S. „Lezii* odbędą się 
ROBOTNICZE IGRZYSKA SPORTOWE 

W programie: zawody lekko i ciężko atletyczne, 
popisy kolarskie, piłka nożna, występy „Lutni Ra- 
botniczej* i orkiestry, przemówienia. 

Wszyscy ma maniiestacię 2 października! 

Niech żyje Polska ludowa! 

Nech żyje rząd robotnicza-chłopski! 

Niech żyje Socjalizm! 

Qkręzowy Komitet Rohotniczy Polskiej Partii 

Socjalistycznej w Krakowie. 
Rada Związków Zawodowych w Krakowie. 
Towarzystwo Uniwersytetu Rohotniczego 
w Krakowie. 
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Zbilżana do rządu „Epoka“ donos] w numerze 
czwartkowym: 

„Ze źródeł mlarodajnych dowiadujemy się, że 
rokowania pożyczkowe nie doprowadziły do u- 
zgodnienia poglądów co do wysakości kursu emi- 
svinego planowanej pożyczki stabliizacyinej. — 
W związku z tem prowadzone układy zostały 
przerwane. 

Niezależnie od wyników dotychczas prowadzo- 
nych układów rząd jest zdecydowany realizować 
w miarę posiadanych środków zasady planu sta- 
hilizacyjnego opracowanego w trakcie układów 
pożyczkowych*. 

Do pierwszego niezawodnie ze źródeł urzędo- 
wych płynącego doniesienia dodaj: „Epoka“ uwa- 
ge, że przerwanie rokowań pożyczkowych nie po- 
winno budzić uczucia depresji, gdyż przerwanie 
rokowań jest wynikiem niezrozumienia ogromnej 
dodatniej zmiany sytuacji gospodarczej Polski 
przez pewne sfery zagranicą. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że dziennik inspirowany przez rząd pisze: 
»Rzad, przerywając układy, działał niewątpliwie 
z calą świadomością, że w okresie poprawy sy- 
tuacji gospodarczej niedopuszczalnem jest zawie- 
ranie pożyczki na warunkach nieodpowiadających 
stanowi rzeczy, w którym waluta polska stoi na 
trwałych podatawach.* 

ajax a 


Z powyższego doniesienia i z komentarzy do 
niego można wysnuć następujące wnioski: 

1) trudno nazwać to co się stało „przerwaniem 
układów. Przerwanie było w lecie br., teraz przed- 
stawiclele amerykańscy są drugi raz w Warsza- 
wie i niedołście umowy do skutku poraz drugi oni 
z pewnością będą uważali za zerwanie. 

2) Rozbiło się — jak z doniesienia wynika — o 
wysokość kursu emisyjnego. Pierwotnie mówiono 
o kursie 96, ostatnio wymieniano kurs 97. Bylby to 
kurs w każdym razie o 3% niższy od kursu, któ- 
ry miała oslągnąć — nledoszła w międzyczasie 
do skutku — pożyczka pruska 30 milionów dol. 
Czy jednak sprawa kursu istoinie odgrywała de- 
cyduiącą rolę? Jeżeli „Epoka“ z tei sprawy wy- 
snuwa tezę, że Amerykanie (pod nimi należy rozu- 
mieć zagranicę) mają mylne pojęcie o naszej sy- 
tuacji fnansowej i dlatego chcą nam dać pożyczkę 
na kiepskich warunkach, można na to odpowie- 
dzieć, że chyba zaślepienie może kazać wierzyć 
w złe informacie Amerykanów t w lepsze 
niż onl soble wyobrażają nasze położenie gospo- 
darcze. Amerykanie, przystępując do ostatniej ia- 
zy rokowań, mieli — od czezoż prof. Kemmerer był 
tak długo w Polsce? — niewątpliwie doskonałe 
informacje, co się zaś tyczy zmiany naszego po- 
lożenia — naturalnie zmiany na lepsze — to, 
pomijając panujące i u nas ca do tega różnice za- 
patrywań, żadna choćby najlepsza zmiana nie u- 
walnia nas od konieczności zasilenia naszego or- 
ganizmu gospodarczego obcemi kapitałami, 

Prawda, konieczność ta nie idzie tak daleko. 
abyśmy muslell przyjąć wszystkie warunki bez o- 
M 
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Rokowania pożyczkowe przerwane 


glądania ich ze wszystkich stron; prawdą jednak 
jest | to, że opinia publiczna, na którą organ rzą- 
dowy z takim tupetem się pawoluje, jest głęboka 
przekonana, że tylko pożyczka zagraniczna zdoła 
doprowadzić do polepszenia się obecnego słanu, 
którego państwo może nic odczuwa. zle który 
obywatele tem dotkliwiej odczuwają. 

Wedle wersji z przed tygodni pożyczka miala 
być w większej części użytą na stabilizację walu- 
ty. Teraz organ rządowy zapewnia, iż plan sta- 
bilizacyjny będzie realizowany bez pożyczki, wła- 
snemi środkami. Ale jak będzie realizowany? Na 
jakim pozlomie: 9.50, 9 czy 8 zł. za dolara i to za- 
pomocą zapasów banku polskiego obecnie posia- 
danych? Należy bowlem sądzić, że — niech będzie 
— przerwanie układów o pożyczkę dla państwa 
spowoduje w następstwie zaniechanie udzielenia 
kredytu 20 mili. dol. hankawi polskiemu z fundu- 
szu utworzonego przez banki emisyjne Anglii. 
Francji. Niemiec i Ameryki — czy nie tak? 

Jeżeli tak, to niewiadomo jeszcze, czy nasz świat 
przemysłowo-hamdlowy przyjmie niedojście po- 
życzki do skutku z tym spokojem, jaki mu Impu- 
tuje orzan rządowy. Ten świat spodziewał się nie 
bez racji, iż zrealizowanie pożyczki państwowej 
i wzmocnienie zapasów banku polskiego spowodu- 
dą odciążenie w obecnym kryzysie kredytowym, 
o jakim mówią cytry wykazu banku polskiego. 
Spodziewano się też ako dalszego następstwa za- 
warcia pożyczki, że za jedną pójdą dalsze: pań- 
stwowe, samorządowe, prywatne — wszystko na 
ce] naturalnie inwestycyjny. A ca teraz? Jeżeli 
rząd, lak z głosów iego prasy wynika, traktuje 
przerwanie pożyczki tak lekko, to mamy podsta- 
wy do sądzenia, że opinia publiczna i jej odłatn 
produkujący nie podzicłą tego optymizmu, tem- 
mnicj nadziei, jakie rząd robi. 

. p lą 
KOMUNIKAT URZĘDOWY 

Warszawa, 29 września (PAT). Pisma dzisiej- 
sze donoszą, że rokowania pożyczkowe nic do- 
prowadziły do uzgodnienia poglądów co da **y= 
sokości kursu emisyjnego płanowanej pożyczki sta 
billzacyjnei. Kurs zaproponowany przez bankierów 
został uznany przez rząd za nieodpowladający 


charakterowi pożyczki. W związku z tem układy 
przerwano. Niezależnie od wyników dotychczas 
prowadzonych układów rząd jest zdecydowa 1y 
reallzować w miarę posiadanych środków zasady 
planu stabilizacyjnezo, opracowanego w trakcie 
ukladów pożyczkowyci. 


nowić przedpłaię 
aździer i 
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Zapowiedź powszechnego strajku górników 


Kraków, 29 września. 

Wczoraj obradował w Krakowie Wydział Wy- 
konawczy Centralnego Związku Górników nad 
sprawą kontliktu o podwyżki płac w zóruictwie. 
Wydział Wykonawczy uchwalił jednogłośnie) na- 
stępujący wnlosak tow. posła Stańczyka: = 

Wydzlał Wykonawczy Centralnego Związku 
Górników, zastanawiając się nad sytuacją. wy- 
tworzoną w konillkcie © płace w przemyśle wę- 
glowym przez odmowę przemysłowców podwyż- 
kl płac robotnikom w Zaglęblach dąbrowskiem i 
krakowskiem, oraz połowiczne załatwienie żądań 
robotników w zórnictwie na Górnym Śląsku, — 
nchwala: 

\ Paleca się sekratarzom okręzowym wszystkich 
zazłęhi weziowych przygotować robotników ko- 


paiń węgla do walki strajkowej a uzyskanie żąda. 
nej podwyżki płac.) 

Jednocześnie Wydział Wykonawczy protestuje 
anargicznia przeciw uzaleźnianiu przez prze_.y- 
słowców podwyżki płac robotników od uzyskania 
zgody rządu na podwyżkę cen węgla. Wydział 
Wykonawczy stwierdza, że tego rodzaju taktyka 
przemysłowców Jast jawnem dążeniem do pod- 
wyższenia swych zysków przez użycie wystąpień 
robotników, jako presji na rząd. 

Wydzlał Wykonawczy zaznacza, Że robotnicy 
nie mają żadnego ustawowego wpływu na kontro- 
lẹ | ustalanie cen węgła, nle mogą być więc wclą- 
ganl jako strona w spór o ceny Í płace Ich muszą 
być regulowana zupełnie niezależnie ad wyniku 
sporu przemysłowców z rządem o ceny węgla. 


Nowe domy robotnicze 


stają w Posadzie Olchowskiej i w Wadowicach 


W niedzielę 2 października o godzinie 9 rana 
Stowarzyszenie Damu Rohotniczego w Posadzie 
Qlchowskle] nod Sanokiem urządza uroczystość 
założenia kamienia węgielnego pod budowę Domu 
Robotniczego. 

W niedzielę 9 października o godzinie 11 przed- 
południem Stowarzyszenie „Dom Robotniczy" w 


Wadowicach urządza uroczyste otwarcie własne- 
go Domu Robotniczego przy ul. Barskiej. 

Przykład Posady Qlchowsklei i Wadowic wlnien 
hyć naśladowany przez wszystkie środowiska ro- 
botnicze, które doiychczas nle posladałą jeszcze 
Domu Ludowego! Własne domy są życiową ko- 
niecznością ruchu robotniczego! 


Wiadomości polityczne 


= 

MOŻLIWOŚĆ POROZUMIENIA MIĘDZY 

FRANCJĄ A ROSJĄ 

„Petit Parisien“ dowiaduje się, że adpowiedź 
francuska na ostatnią propozycję Moskwy uwy- 
datnia wyraźnie możliwość osląznięcia porozu* 
mienia na zaproponowanych podstawach. „Petit 
Parisien“ sądzi, że Rakowski wobec piętrzących 
się przed nim trudności domagać się będzie za- 
stąpienia przez dyplomatę, który nie będzie ciągle 
krytykowany przez opinię publiczną. 


BALFOUR PRZECIW CHAMBERLAINOWI 

Podobną sensacją, Jaką z początkiem września 
było wystąpienie lorda Cecila z gabinetu angie|-. 
skiego, staje się obecnie zapowiedziane wystą- 
pienie z rządu Balfoura. Pisma angielskie, dono- 
sząc o tem, piszą, że przez wystąpienie Balfoura 
gabinet traci najpoważniejszego członka, wobec 
czego znaczenie rządu w kraju silnie zmaleje, Ja- 
ko powód ustąpienia Balfoura podają jego nieza- 
dowolenie z polityki zagranicznej Chamberlaina, 
któremu zarzuca  dyletantyzm i gmatwanie 
spraw, o których niema pojęcia. Prasa angielska 
daje do zrozumienia, że zamiast Balonra powi- 
nienhy ustąpić Chamberlain, a razem z nim mi- 
nister skarbu Churchill. 

PRZYJAŹŃ ANGIELSKO-JAPOŃSKA 

Z Tokło donoszą, że klerowmikowł delegacji ja- 
pońskiej na genewską konferencję rozbrojeniową 
na morzu, admirałowi Saito zgotowała ludność pa 
powrocie entuzjastyczne przyjęcia. Ludność i 
rząd wyraziły mu wdzięczność za to, że ndało 
mu się w Genewie doprowadzić do zacieśnienia 
przyjaźni angielsko-japońskiej i do rozluźnienia 
przyjaźni między Anglią a Ameryką. 


Odroczone wybory 


w Samborze 
(Korespondencja własna „Naprzodu“ ) 


Sambor, 27 września. 

Dnia 25 września miały slę u nas odbyć wy- 
bory do Rady miejskiej, ale zaledwie na parẹ dni 
przed terminem zostały odwołane, Oczywiście, że 
przyczyna nie została ludności podana do wiado- 
mości | dlatego też różne pogloski krążą. Jedni 
mówią, że odroczenie wyborów spowodowane 
zostało rozbiciem się bloku p. t, „ziednoczony 
blok polskich stowarzyszeń“, do którego należały 
wszystkie reakcyjne i antysemickie stronnictwa, 
iakoteż Związek naprawiaczy | burżuazyjne par- 
tle żydowskie. Wcale dobrane towarzystwo! Po- 
nieważ jednak mandatów do zdobycia jest tylko 
48, a apetytów na mandaty jest tyle, ile wszystkie 
komitety razem mają członków, blok się rozle- 
ciał. Najpierw wystąpił były chadek p. Szafran, 
dalej znany endek mecenas Serwacki, dr. Zadu- 
rowicz į p, Horwat, kandydat na burmistrza ł 
stworzyli osobny blok p. t. „blok mieszczański* 
bez różnicy wyznania i narodowości. Dwa dni pa 
tej secesji „naprawiącze* utworzyli inny blok i.. 
wybory zostały odroczone. Wprawdzie p. sena- 
tor dr. Rotłenstreich 1 jego zwolennicy (mało ich 
obecnie jest) twierdzą, że pan senator w woje- 
wództwie postaral się, by wybory odroczono, a 
powód był wielki, p. senator bowiem dopiero 
przed kilkoma dniami wrócił z kongresu z Ba- 
zylei i nie miał czasu rozwinąć agitację. 

Z okazji rozbicia się bloków każdy z osobna 
zwołał zgromadzenie ł to na jeden I tensam dzień 
i na jedną i łęsamą godzinę, a nawet do jednej 
i tejsamej Sali. Miało to miejsce w niedzielę 18 
września. Zeszli się więc konkurenci, besztali 1 
obrzucali się błotem nawzajem. A dziś znowu zgo- 
da, już się przeprosili i blok ziednoczonych sto- 
warzyszeń polskich znowu odżył —. tdzie więc 
endek razeni z chadekiem, a z nimi „postępowi” 
naprawiacze z żydowskim kupcem, 

Wczoraj wybuchł w naszem mieście wielki po- 
żar. Spłonął dom, stodoła | stajnią wraz z 7 sztuk 
hydła oraz służąca, która krowy chciała ratować. 
Istnieją poszlaki, że przyczyną pożaru było pod- 
palenie spowodowane zemstą. Policja podobno 
jest na tropie złoczyńców. 


SKŁADKI 


NA OFIARY POWODZI: Stowarzyszenie dru- 
karzy zł. 100. 

NA POWODZIAN W ZAGŁĘBIU BORYSŁAW- 
SKIEM górnicy zagłębia krakowskiego złożyli 
następujące kwoty: 1) kopalnia „Krystyna“ to- 
botnicy I urzędnicy 5250 zł., 2) kopalnia „J. Pit- 
sudski" 4410 zl, 3) kopalnia „Janina“ 410? zł, 
4) kopalnia „Tad. Kościuszko” 17'04 zl., 5) kopal- 
nia „Matylda“ 2770 zł. Razem 182'41 zł. 


Czekać, spodziewać się, działać 


Dnia 27 września zakończyła sie ósma sesja 
Zgromadzenia Ligi narodów. Pożegnałną mowę 
wygłosił prezydent Zgromadzenia Quanł, podno- 
sząc, że Zgromadzenie działało pod powyższemi 
trzema hasłami, które i nadal powinny pozostać 
wytycznemi dla prac Ligi. 

Co Liga narodów w ubiegłej sesji zdziałała? 
Właściwie o działaniu mówić nie można, gdyż 
Zgromadzenie Ligi jest raczej klubem dyskusyj- 
nym, z którego nie mogą wychodzić konkretne 
działania, a w najlepszym razie — rezolucje. Na 
tem polu Zgromadzenie istotnie coś zdziałało. A 
więc osiągnięto — w drodze uchwały, a nie wy” 
konania — porozumienie co do bezpłeczeństwa, 
co da arbitrażu | co do rozbrojenia — trzy rzeczy 
poruszające świat | trudne do skoordynowania. 
W dyskusji ciągle przewijały sie twierdzenia, że 
bezpieczeństwo jest rzeczą zbyteczną wobec wy- 
rzeczenia się przez wszystkich myśli i zamiarów 
zaczepnych, Francja jednak nie chce zrezygno- 
wać ze specjalnego podkreślenia potrzeby bezpie- 
czeństwa, którego jej zdaniem, nie dają jej: Lo- 
camo, gwarancja angielska i — co najważniejsze 
— własna wielka armia. 

Na zamkniętem obecnie Zgromadzeniu górowa- 
ła rezolucja zaproponowana przez delegację pol- 
ską, rezolucja mająca w ostatnim swym sensie 
stanowić coś w rodzaju namiastki Locarna wscho- 
dniego. Różne ta rezolucja przechodziła koleje: 
z „opracowanla* francuskorangielsko-niecmieckich 
rzeczoznawców prawniczych wyszla tak osłabio- 
na, że delegat polski p. Soka) nie zgodził się na 
takie okaleczenie swego tekstu. Ostatecznie ko- 
misje przeprowadziły formalną korekturę i rezo- 
lucja znalazła jednomyślne przyjęcie, 


Czy i laki wpływ ta rezolucja hędzie miała na 
dalsze wypadki; czy — co miało być jej celem — 
zdoła ona zapobiec wojnom zaczepnym? Na to 
pytanie można dać jedną odpowiedź: jak datych- 
Czas żadne traktaty, umowy, przymierza itd. nie 
zdołały zapobiec wojnie nawet między kontra- 
hentami jednej umowy, taksamo żadna rezolucja 
nie wstrzyma danego państwa od rozpoczęcia 
wojny, gdy jega interes albo co niem rządzący 
trzmają za jego interes, okaże, że wojna będzie 
faflepszym argumentem dia poparcia i przepar- 
cia lakich żądań, Cóż więc z tei rezolucji poza- 
staje? Pozostaje fakt, że Polska wystąpiła na fo- 
rum międzynarodowem z inicjatywą; pozostaje 
fakt, że przez jednomyślne jej uchwalenie pań- 
stwa przyjęty moralne zobowlązanie, tj. zobo- 
wiązanie wiążące, o ile jest dogodne. 

Drugim ważnym wynikiem tej sesji jest osią- 
gniecie porozumienia co do kontynuowania prac 
nad rozbrojeniem. Po fiasku ogólnej przygoto- 
wawczej konferencji rozbrojeniowej I po zupełnzm 
niepowodzeniu amerykańsko-angielsko-japońskiej 


konferencji dla ograniczenia zbrojeń morskich mo- 
żna ożywienie tych rokowań uważać za sukces 
Zgromadzenia, sukces jednak tymczasowy, ileże 
niewiadomo, czy zapowiedziane na grudzień kon- 
tynuowanie prac przygotowawczej konferencji 
przyniesie lepszy wynik niż wiosenna bezowocna 
konferencja. W każdym razie członkowie Ligi, 
uchwałając odrośne rezolucje, okazali dobrą wo- 
lę, która jednak nie może nawet teoretycznie za- 
stąpić braku w Lidze, a zatem | w udziale w 
rozbrojeniu, Rosji 1 Ameryki. 

A jednak narody tak są spragnione pokoju, tak 
Słusznie uważają zbrojenia za naiwiększe zagro- 
żenie pokoju, a rozbrojenie za najlepszy środek 
do utrzymania pokoju, że każda choćby bez prak- 
tycznych możliwości uchwała poważnego clała, 
każda bodaj zapowiedź zajęcia się tem zagadnie- 
niem budzi nadzielę, że przecież kledyś dojdzie- 
| my do upragnionego stanu, do spokojnej pracy 
nieprzerywane| obawą, że może nagle powtórzyć 
slę, czego byliśmy świadkami w 1914 r. Narody 
czekają, narody spodziewają się, że Liga wreszcle 
skończy operowanie samem! słowami, a zacznie 
działać czynami. 

Charakterystyką zamkniętej sesji było to, co 
w poprzednich artykułach nazwaliśmy buntem 
małych przeciw wielkim. Małe państwa, w któ- 
rych imieniu wystąpiły Hołandia i Norwegia, pró- 
bowały ze skutkiem wyemancypować Ligę naro- 
dów z pod przeważającego wpływu wielkich mo- 
| carstw, żądając wprowadzenia w życie zasady 
| głoszonej przy tworzeniu Ligi: zasady równości. 
Protest ten był skierowany głównie pod adre- 
sem Anzlji, która sama | przy pomocy przedsta- 
wicieli swych dominiów i kołonij wywiera nie- 
równomierny wobec jednego swego — jak wszy- 
scy inni — głosu w Lidze. Małe państwa zade- 
monstrowały też swe niezadowolenie, przy wy- 
borze niestałych członków Rady Ligi, wyłącza- 
iąc z niej Czechosłowację I Belgje, a wybierając 
na ich miejsce Kanadę | Finlandię. Wybór ten 
miał oznaczać zmniejszenie wpływu państw wer- 
salskich i tak też został np. przez Belgię pojęty. 

Sesja się skończyła i państwa zaczną każde na 
swem podwórku robić politykę, o której na na- 
stępnej sesji podniosą się głosy, że sprzeciwia się 
paktowi, a przynajmniej duchowi Ligi. Corocznie 
zresztą takie skargi powstają i na tem, w naj- 
lepszym razie na demonstracji, się skończy. Z ta- 
kiego zapatrywania się na działalność Ligi nie 
należy jednak wyciągnąć wniosku, jakoby ona 
była zbyteczną a temmniei szkodliwą. Przeciwnie 
— jak w życiu łudzkiem osobiste porozumienie 
się, co do spornych spraw najprędzej prowadzi 
do porozumienia, tak w życiu narodów konferen- 
cja, zjazdy i sesje nie są tylko pustem gadaniem, 
przeciwnie — prowadzą do coraz większego zbli- 
żenia się. 


Nafta, franki i polityka 


Jeszcze sprawa ambasadora rosyjskiego w Paryżu. — „Matin“ żąda 
od komunistycznej „I'Humanite" 100 tysięcy franków odszkodowania. — 
Wywiady i zaprzeczenia 


(Korespondencja własna „Naprzoda”) 
Paryż, 25 września. 


munistycznego — albo Rakowski pozostanie w 
Paryżu i stosunki francusko-rosyjskie ułożą się, 


Prasa paryska komentuje w dalszym ciągu glo- | albo Rakowski opuści Paryż... wraz z całą amba- 


śną w ostatnich tygodniach sprawę ambasadora 
sowieckiego w Paryżu, Rakowskiego. Jak wiado- 
mo, burzę rozpętało podpisanie przez Rakowskie- 
go odezwy Międzynarodówki Komunistycznej, 
skierowanej przeciwka państwom kapitałistycz- 
nym, a więc także przeciwko Francji. Dzienniki 
prawicowe dopatrzyły Się w tem wyraźnego po- 
gwałcenia zwyczajów dyplomatycznych, żądając, 
żeby Rakowski zapłacił swój krok natychmiasto- 
wem zlożeniem urzędu. „Tak hędzie leplej — pisał 
trzymający pierwsze skrzypce w tym koncercle 
„Matin“ — p. Rakowskl uzyska możność upraznio- 


nej przez stebie działalności rewolucyjnej, my zaś | 


— pozbędziemy się agitatora bolszewickiego w 
mundurze dyplomaty"... 

Już to jedno zdanie świadczy najlepiej, że kam- 
pania była prowadzona możliwie najewałtowniej, 
bez obwijania słów w bawełnę. 

KTO PŁACI? 

Rękawicę rzucona przez „Matin“ Rakowskiemu, 
podjęła komunistyczna „L'FHumanite". W artyku- 
łach niemniej gwałtownych bronił naczelny organ 
komunistów francuskich odezwy Międzynarodów- 
ki i położonego pod nią podpisu Rakowskiego. — 
Calą sprawe przeniosła zresztą „L'Humanite" z 
£runtu osobistego na platformę zasadniczą. Albo, 
albo — dadza sie streścić wywody dziennika ko- 


| sadą. . 

Tyle co do meritum sprawy. 

Co się zaś tyczy antysowieckiej kampanii prasy 
paryskiej, przedewszystkiem zaś „Matina”, oświad 
czyła „L'Humanite"”. że kampania jest dobrze za- 
płacona... przez angielskie konsorcjum naitow; 

Obecnie, zdaje się, znajdzie papierowa wojna 
pomiędzy „Matinem* a „L'Humanite" swój epilog 
w sądzie. Oto — jak donoszą dzisiejsze dzienniki, 
„Matln* wniósł przeciwko organowi komunistycz- 
nemu skargę © odszkodowanie w wysokości 160 
tysięcy franków, w związku z oskarżeniem go o 
pobieranie subsydjów od angielskich nafciarzy. — 
Jeżeli dojdzie do procesu, należy się spodzłewać 
szeregu pikantnych rewelacy], jest bowiem publicz 
ną tajemnicą, że także „L'Humanite" czerpie swo- 
je fundusze nietylko z prenumeraty... 

SPŁATA DŁUGÓW I ZAPRZECZENIA 

Niezależnie od rewelacyj zaprzeczeń dzienni- 
karskich obfituje sprawa Rakowskiego w niemniei 
liczne rewelacje i zaprzeczenia dyplomatów. Tak 
więc, znane już czytelnikom aNaprzodu* oświad- 
czenie Litwinowa, zastępcy komisarza ludowego 


dla spraw zagranicznych ZRSS, w sprawie spłaty 
długów rosyjskich została w tych dniach zdemen- 
towane przez rząd francuski. Utrzymuje się nato- 
miast uporczywie, także zresztą zdementowana 
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przez rząd pogłoska, że przecież przedstawiciel 
Francji w Moskwie zabiega o zmlanę ambasadora 
rosyjskiego w Paryżu. Zdaje się więc, że przyci- 
chła na parę dni prawa stosunków francusko-sa- 
wieckich wchodzi w jakąś nową fazę... przesile- 
niową, nieinniej ostrą od poprzedniej. 

Wiesław Wohnaut. 


Domniemany następca 
obecnego ministra oświaty? 


Wobec krążących wersyj o rychlem ustąpieniu 
Dra Dobruckiega ze stanowiska ministra oświaty, 
wymienia „Rzeczpospolita" jako upatrzonego we- 
dle pogłosek następcę tegoż, generala dra Roup- 
perta, również lekarza z zawodu, a brata profeso- 
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Widmo przeszłości 


Sensacyiny dokument przyniósł wczoraj PAT 
z Budapesztu. Dziennik „Magyar Sag“ ogłosił 
notę rządu francuskiego w tekście oryginalnym 
z datą 15 kwietnia 1920, podpisana przez ówcze- 
snego generalnego sekretarza francuskiego mini: 
sterstwa spraw zagranicznych Palłeologua, W no* 
cie tej uczyniona jest rządowi węgierskiemu pro- 
pozycja, by Węgry zorganizowały armię ze 100 
tysięcy żolnierzy, którahy pospieszyła przez Ruś 
Karpacką na pomoc Polsce, która wówczas była 
zagrożoną ofenzywą rosyjską. Państwu węgier- 
skiemu obiecuje za to nota szereg koncesyj poli- 
tycznych i gospodarczych, dzięki którym Węgry 
otrzymałyby granicę odpowiadającą mniejwięcej 
granicy zaproponowanej przez lorda Rothermere. 
Między innemi przyłączone miałyby zostać da 
Węgier miasta: Koszyce, Ungwar, Munkacz, Szat- 
mar, Wielki Warażdyn, Arad, Marja 'Terezjopol 
i Szombor. 

Zdaniem ozłaszającego te rewelacje pisma wę- 
gierskiego interwencja nie przyszła tylko dlatego 
do skutku, ponieważ rząd węgierski zwlekał z 
odpowiedzią, a tymczasem Polska sama uporała 
się z najazdem bolszewickim, wobec czezo rząd 
francuski propozycje swe cofnął, Wśród tych 
propozycyi były między innemi: uzbrojenie armji 
węgierskiej z zapasów arsenału wiedeńskiego, 
oddanie kolei węgierskich pod zarząd francuski 
it d 

Niewiadomo, czy i w jakich rozmiarach donie- 
sienie to odpowiada prawdzie. Rzecz zrozumiała, 
że rząd francuski nie ma interesu w ogłaszaniu 
takiej noty, natomiast rząd węgierski mógłby to 
ogłoszenie inspirować w tym celu, aby skompro- 
mitować Francję wobec obecnych jej sojuszni* 
ków, Cóż howiem Francja wedle tej noty obieca- 
ła Węgrom? Obiccała im przywrócenie odebra- 
nych im na rzecz Czechosłowacji, Rumunji t Ju- 
goslawji terytoriów! Wyżej wyliczone miasta są 
na podstawie traktahi w Trianon własnością tych 
trzech państw, a pozatem nota obiecywała wy- 
raźnie, że terytorja węgierskie przytykające do 
kraju macierzystego nie będą od Wękier odłączo- 
ne. W terytorjach szwabskich, jakoteż w teryto- 
riach mieszanych wękiersko'szwabskich miał na- 
stąpić plebiscyt. Terytorja Szeklerów otrzymać 
miałyby autonomię. Ostatnio wymienione teryto- 
rja obejmują cały prawie Siedmiozród, który 
miałby zatem być odebrany Rumunji i zwrócony 
„krajowi macierzystemu”, ti. Węgrom. 

Możliwe, że rząd francuski zaimie stanowisko 
wobec tego ogłoszenia choćby drogą pośrednią, 
ti. zapomocą dementi w prasie półurzędowej. Jak- 
że jednak stosunki od 1920 r. się zmieniły, o ile 
naturalnie nota jest prawdziwą! Wówczas Wę- 
gry widocznie cieszyły się poparciem swych 
aspiracyj restauracyjnych ze strony Paryża, a 
później karta się odwróciła: wyszła w kilka lat 
później na jaw afera fałszowania banknotów iran- 
cuskich; wyszły na jaw specjalnie serdeczne sto- 
sunki między kontrrewolucyjnym rządem hr. 
Bethlena a konserwaływnymi rządami i sterami 
angielskimi, a niedawno temu premjer węgierski 
Bethlen był w Rzymie i zawarł umowę przyja- 
ciełską z Mussolinim. 

Teraz Francja nie może i zapewne nie chcia” 
laby Węgrom nic ofiarować, ale — znowu pod 
warunkiem, że nota jest autentyczna — w 1920 r. 
gotową była poświęcić Czechosłowację, Rumunię 
i Jugosławię za cene niestojącą w żadnym sto- 
sunku do tego, co Węgry miały w zamian świad- 
czyć. A pozatem nota wzywała wprost Węgry 
do złamania traklatu pokojowego, na który Fran- 
cja miała przecież naisilniejszy wpływ. Wedle 
traktatu w Trianon Wczrom wolno utrzymywać 
tylko 30-tysięczną armię, a tymczasem Francja 
chciała dać im środki do wystawienia 100-ty- 
sięcznejj Na szczęście Polska dała sobie radę i 
bez tej podejrzanej pamocy. 


Jak już pokrótce donosiliśmy, w trzecim dniu 
obrad zjazdu ZZK, zjazd przyjął wszystkiemi gło- 
sami przeciw 2 poprawki do statutu, zreferowane 
przez tow. Różańskiego. Jednomyślnie przyjęto 
regulamin sądów koleżeńskich. 

Jednomyślnie przyłęta przedłożoną przez tow. 
Maksamina rezolucję komisji postółatowej oraz na- 
stępującą rezolucię programowo-polityczną: 

REZOLUCJA 

Zjazd stwierdza, że społeczno-gospodarcza poli- 
tyka rządu idzle po linji Interesów klasy kapitail- 
stycznej, lekceważąc zupełnie słuszne żądania I 
interesy mas pracujących. Kra] wydany jest na pa- 
stwo spekulacji kapitalistycznej, która przez dro- 
żyzuę środków żywności poziom życiowy mas 
obniża coraz gwałtawniej; ustawy socjalne, które 
wedle zapewnień rządu miały być ściśle przestrze- 
gane, łamane są nadal w kolejnictwie, płace kole- 
darzy I wogóle pracowników państwowych utrzy- 
mane są na pozlomie uniemożilwiającym zaspoko- 
jenie nalpierwszych, nalkonieczniejszych potrzeb 
rodziny pracowniczej. 

Do tego wszystkiego wolność prasy, zebrań i 
związków ograniczana jest coraz bardziej, a sta- 
nowisko rządu wobec zagwarantowanych związ- 
kowi atrybucyj zdradza, że rząd wpływ Związku 
na warunki pracy | płacy pracowników pragnie 
coraz bardziej ograniczyć, co jest tem jaskrawsze, 
że wszystkie poprzednie najbardziej nawet reak- 
cyjne gabinety atrybucie związku zawsze respek- 
towały. 

W tej sytuacji masy kolejarskie zdwolć muszą 
swoją czujność. 

Zjazd wzywa kolciarzy, by masowo wstępowali 
w szeregi Związku klasowego, który każdej chwi- 
li stanąć może wobec konieczności stoczenia zdc- 
cydowanel walki w obronie praw i czzystencji 
pracowników kolejowych. 


Zjazd kategorycznie domaga się: 1) wolności 


prasy. zgromadzeń, koalicji I strajku, 2) wpływu | 


Zwłązku na układanie warunków pracy | płacy 
kolejarzy. 

O powyższe zasadnicze swe Żądania kolejarze 
gotowi są stoczyć walkę przy użyciu wszelkich 
swych sił. 

Zarazem Zjazd stanowczo zastrzega się przeciw 
wszelkim próhom taklego uprzemysłowienia ko- 
lei, którehy koleja oddawały pod wpływy kapitału 
prywatnego. 

Dale) uchwalono jednomyślny protest przeciw 
miordowi, dakonanemu na Sacco i Vanzeltim. 

O POPARCIE SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Po referacie tow. Kuszewskiego i przemówieniu 
tow. Batora, jednomyślnie przyjęto rezolucję, — 
wzywającą Zarząd Główny i Zarządy miejscowe 
do popierania, a wszystkich członków do wstę- 
powania do spółdzielni kolejowych. — Rezolucja 
wzywa Zarząd ZZK do powołania specjalnej ko- 
misji spółdzielczej dla popieranla i propagowania 
spóldzielczości wśród kolejarzy. 

SPRAWA ŚWIADCZEŃ ZWIĄZKOWYCH 

Sprawozdanie Komisji świadczeń związkowych 
składają: tow. Bułynko i sekrelarz Zarządu, tow. 
Wernikowski. 

Najważniejszą sprawą, którą rozpatrywała Ko- 
misla, są t. zw. odprawy związkowe dla człon- 
ków. Merytoryczią stronę projektu odpraw re- 
ieruje tow. Wernikowski. Podkreśla on trudności, 
związane z wprowadzeniem w życie tego projektu 
już w roku bieżącym. W czasach normalnych li- 
czba emerytur na kolejach nie przekracza rocznie 
około 1.26 procent ogólnej liczby pracowników 
kolejowych. Obecnie jednak stosunki personalne 
w kolejnictwie nie są unormowane; w niektórych 
dyrckcjach pracuje o wlcłe więcej starszych pra- 
cowników, niż w innych, | w skutek tego wytwa- 
rzają się ogromne | nieprzewidziane odchylenia 
pod względem liczby emerytur. N. p. ministerstwo 
komunikacii przewidziało, iż w roku 1927 będzie 
v 5 procent więcej zemerytowanych pracowników 
ctatowych, niż w roku 1926, a tymczasem. już 
obecnie. do 1 września br. liczba ta zwiększyła 
się nle u 5 procent, lecz o 16 procent, i niewiado-= 
mo, jak to będzle do końca roku. 

Do 1 stycznia br. na 86.212 pracowników et; 
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Obrady zjazdu kolejarzy 
nad świadczeniami związkowemi 


l 


towych na kolejach Jest 8643 emerytów polskich; 
w tym raku — do I września -- przybyła akoło 
4 tysiace. 

Co do pracowników nieetatowych, to w ruku 
bieżącym stosunkowo bardzo mała liczba została 
zemerytowana: tylko 1000 pracowników. Jeżeli 
irawef liczba ta doldzie do końca roku do 2 tysię- 
cy. będzie ta tylko iedna trzecia liczby, uwzzlęd- 
uionej na ten rok przez ministerstwo kolei (6 ty- 


sięcy), Wywołane to jest trudnościami, związane- 
mi z załatwianiem formalności przez pracowników 
nieetatowych przy przechodzeniu na emeryturę, 
ale, gdy trudności te miną, liczba zemerytowanych 
pracowników nieetatowych zwiększy się napew- 
no odrazu bardzo znacznie. 

Stosunki pod tym względem unormują się nie- 
wątplrwie w ciągu następnych paru lat, ale tym- 
czasem, pókl cyfry te są tak nienormalnie wyso- 
kie, trudno mówić a wprowadzeniu przez Związek 
natychmiast odpraw emerytalnych. 

Komisja rozumie jednak, że sprawy tej nie moż- 
na Odłożyć na parę lat i dlatego proponuje przy- 
| jęcie przez Zjazd uchwały ramowej w tej sprawie 
z tem, iż konkretna decyzja musi być poprzedzona 
zebraniem szczegółowych i dokładnych danych 
statystycznych. 


wprowadzenie rocznego okresu wyczekiwania 
przez rok 1928 z tem, by od 1 stycznia 1928 roku 
zaczęto oplacać wkładki na fundusz odpraw, w 
wysokości 2 punktów — i aby wprowadzenie wy- 
płat nastąpiło od 1 stycznia 1929 raku. Przez ten 
rok miałyby być prawadzone dokładne badania 
statystyczne. 


DYSKUSJA 

W dyskusji zabierają głos delegaci: Bałdys (50- 
snowiec), Jarmuziewicz (Varnów), Kasprzyk (Ma- 

czki), Chyliński (Drolobycz), Danysz (Skierniewi- 
ce) i inni. ` 

Wszyscy mówcy podkreślają znaczenie tej spra- 
wy, niektórzy uważają, że slanowisko Komisji 
zjazdowej jest słuszne — inni domagają się wpro- 
wadzenia odpraw cinerytalnych nie po roku, lecz 

zaraz — i ustalenia przez Ziazd odrazu wysokości 
odprawy. Również delegaci różnią się bardzo w 
opinii ca do wysokości wkładki na ten cel, oraz 
| co do kwesti, kiedy należy rozpocząć płacenie 
wkładek. Wielu zgadza się z meritum wniosku, a 
tyłko nie zgadza się z niektóremi punktami rezo- 
lucji 

Zjazd uchwala przerwać dyskusję | wybrać 
mówców generalnych. Przeciw wnioskowi Komisji 
zjazdowej przemawiają: Matkowski (Nowy Sącz) 
i Mucek (Kraków); za wnioskiem — Rosenstock 
(Szczakowa) i Lengas (Warszawa I Koło). 

Tow. Mucek zaznacza, iż związki żólie robią z 
kwestjł zapomóg coś w rodzaju przynęty dla czion 
ków, ale nie liczą się zupełnie z możliwościami fi- 
nansowemi i dlatego nie sa w stanie znieść finan- 
sowo przyjętych na siebie zobowiązań. 

Tow. Lengas, opowiadając się za przyjęciem 
rezolucji Komisji, — i podkreślając, że nie można 
wprowadzać zapomóg bez uprzedniego zebrania 
dokładnego materjału statystycznego — również 
piętnuje postępowanie zwi żółtych | stwier- 
dza, że nle wolno traktować kwestji zapomóś, ja- 
ko handlu członkami. 

Referent tow. Wernikowski, wykazuje ponow- 
nie, iż kwestii zapomóg nie sposób załatwić, póki 
się nie zbierze danych slatystycznych co do wieku 
członków i t. p, 2 te dane dopiero pozwolą do- 

kładnie ustalić wysokość zapomogi. Związkowi nie 
wolno robić eksperymentów z funduszami związ- 
kowemi. Związek nie posiada jeszcze dokładnych 
mauterjałów w tej sprawie, w dużym stopniu rów- 
nłeż z winy poszczególnych Kół, które nie nade- 
staly dotychczas potrzebnych cyfr. Mówca oma- 

"wla również konieczność stworzenia funduszu za- 
pasowego, jeszcze zanim wprowadzone zostaną 
zapomogi, gdyż inaczej niemożliwe byłoby wogóle 
rozpoczęcie tych świadczeń. 

Dr. Poznański, jako ekspert, oświetla sprawe 
| funduszu zapomogaowego, z fachowego punktu wi- 
| dzenia. Stwierdza on, iż wprowadzenie zaponióz 

możliwe będzie dopiero pa gruntowuem opraca- 
waniu tej sprawy — I upewnieniu się. że raz wpro- 
wadzone zapomogi, będą mogły być stale konty- 
nuowane. Dlatego też stanowisko, zajęte przez 

Kanmisję. jest jedynie słuszne. W sprawie żądań 
uiektórycił mówców, aby podnieść Świadczenia po 
śmiertne, dr. Poznański oświadcza. iż w ciągu o- 
statnich lat Świadczenia pośmiertne były kil: 
krotnie podwyższane; dalsze jednak pudwyższe- 
nie ich jest na razie niemożliwe. 

WNIOSEK KOMISJI ODRZUCONY 

W zlosowaniu 73 delegatów opowłada się za 
wniasklem komisji, a 81 — przeciwko wuloskowl. 

Ze zjazdem pożeknali słę: przedstawiciel kole- 
jarzy iugosłowiańskich Kować, przedstawiciele 
belgijscy Ackermans i de Man oraz przedstawiciel 
kolejarzy łotewskich Zeibelt. Przedstawiciele za- 
graniczni w gorących słowach złożyli Zjazdowi 
podziękowanie za przyjęcie i wyrazy złębokiczo 


Przedłożona przez Komisię uchwała proponuje | 


uznania dla działalnośc! Związku. Tow. Ackermans 
przedstawiciel maszynistów belgijskich zaapelował 
w swojem przemówieniu do ogółu maszynistów 
w Polsce, aby wstępowali w szeregi ZZK; stwier- 
dził, iż w Belzji 80 procent maszynistów należy 
do ogólnego Związku. Zjazd urządził odjeżdżają- 
cym towarzyszom zarzganicznym burzliwą owację. 


prześląd społcczną 


NOWY ZARZĄD GŁÓWNY ZWIAZKU 
POCZTOWCÓW 

Skład nowego Zarządu głównego Zwlązku pocz- 
towców jest następujący: 

Irena Borszewska, Stanisław Sobociński, Józef 
Stangreciak, Paweł Szczurek (ponownie), Jerzy 
Jaskulski, Rom. Rudnicki, Bogusławski, Kopciński, 
Królewiak, Szczerba, Geyer, Wosik, Starzyk, Mar- 
Szalski, Narkiewicz. Adamczak, Jaszcz, Stypa. 
Smukała, Mackiewicz Henryk, Luboński, Dodan, 
Naszarkowski i inni. 

Komisja rewizyjna: Dzierżanowski, Życki, Kor- 
man, Weinreder. 

Po wyborach Zarząd ukonstytuował się natych- 
miast. Prezesem wybrano p. Szczurka (ponownie), 
pierwszym wiceprezesem tow. Stanżreciaka. 

Termin następnego kongresu pocztowców wy- 
znaczono na dzień 19 stycznia 1929, tj, w dziesię- 
ciolecie istnienia Związku. 

SPÓŁDZIELNIE PRACY 

Komisia oplujadawcza pracy przy Komitecie e- 
konomicznym Rady ministrów ma rozpatrzeć 
sprawę organizowania spółdzielni pracy. Spół- 
dzielnie te mają być organizowane na wzór spół- 
dzielni istniejących już w państwach Europy Za- 
chodnic. 

USTAWA O STOSUNKACH SŁUŻBOWYCH 

NAUCZYCIELI 

Nakładem Polskiej Składnicy Pomocy Szkolnych 
wydana została w opracowaniu p. Józeła Stypłń- 
skiego, wizytatora ministerjalnego, książka p. t. 
„Ustawa z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służ- 
bowych nauczycieli w brzmieniu rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 15 lipca 1927 r.*, 
Wymienione w tytule książki rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej wprowadziło do obo- 
wiązującej od dnla 1 stycznia 1927 r. ustawy z dn. 
1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczy- 
cieli (t zw. pragmatyki nauczycielskiej) szereg 
— 76 — zmian w postanowieniach tej ustawy. 
Ukazanie się przeto książki, zawierającej przepisy 
o stosunkach służbowych nauczycieli z uwzzglę” 
dnieniem zmian, wprowadzonych  wspomnianem 
rozporządzeniem, powlnno być powitane z ulgą, 
zarówno przez urzędników administracji szkołnej, 


| jako wykomawców postanowień tej ustawy, lak 


i przez ogół nauczycieli szkół państwowych I pa- 
blicznych, których prawa i obowiązki są je] prze- 
pisami uregulowane. 
KONCETRACJA ZAWODOWA ROBI POSTĘPY 
Po dłuzotrwałyci przygotowaniach, połączyły 
się cztery niemieckie zwłązki zawodowe rohotnl- 
ków przemysłu spożywczego w iednolitą orga- 
nizację. Oznacza ta bardzo poważiie wzmocnienie 
sił robotniczych w tym przemyśle. 


MARYNARZE GROŻĄ WSZECHŚWIATOWYM 
STRAJKIEM 

Temi dniami obradowała w Kopenhadze mlę- 
dzyuarodowa konferencja marynarzy w sprawia 
walki o 8-zodzinny dzleń pracy. Marynarze nie 
mają dotychczas tej ważnej zdobyczy robotniczej. 
Dopiera w roku 1929 ma się zająć tą sprawą mię- 
dzynarodowa konferencja pracy w Qienęwie. Do 
tego czasu wszyscy marynarze całego świata mu- 
szą się zespolić w solidarnej organizacji, by wy- 
walczyć sobie 48-godzlnny tydzień pracy. Kon- 
ferencja marynarzy zastanawiała się nad możli- 
wością odrzucenia postulatów marynarzy. Uchwa- 
lono, że międzynarodówka transportowców ogla- 
słaby powszechny straik marynarzy, o ile między 
narodowa konferencja pracy w Genewie nie spel- 
ni żądań marynarzy. Krajowe związki marynarzy 
muszą już teraz gotować się do te) walki. 

w „PAŃSTWIE PROLETARJATU" 

Według urzędowych obliczeń. liczba bezrobot= 
nych w Rosji sowieckiej wzrastała następująco: 
w roku 1924/25: 848.000 bezrobotnych; w roku 
1925/26 — 1.017.000 a w raku 192627 aż 1,353.00. 
W najbliższym czasie liczha ta jeszcze slę po- 
większy, gdyż przewidziane są wielkle redukcije 
urzędników. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


KRONIKA 


Kraków, 80 września, 


Przed przyjazdem prezydenta 
Rzeczypospolitej do Krakowa 


Przygotowania do uroczystego powitania pre- 
zydenta Rzeczypospolitej w murach miasta Kra- 
kowa zostaly w dniu wczorajszym ukończone. 
W ulicy Lubicz opodal placu kolejowego wznie- 
siono olbrzymią bramę triurnfalną, przyozdobloną 
zielenią i flagami; również umieszczono iestony 
na slupach wzdłuż placu kojelowego, ozdobionych 
flagami. Barbakan ubrano bogato zielenią i kwla- 
tami, oraz licznemi chorągwiam:. Teatr im. J. 
Słowckiezo Huminowany będzie na przyjęcie 
Prezydenta Mościckiego lampkami kolorowemi. 
Na wszystkich gmachach rządowych i miejskich, 
oraz na wielu domach prywatnych wywieszono 
chorągwie o barwach państwowych i miejskich. 

W oba dni pobytu Prezydenta Rzeczypospolitej 
w Krakowie wszystkie szkoły będą wolne od 
nauki celem udziału młodzieży w powitaniu | od- 
daniu hołdu głowie państwa na Błoniach kraków- 
skich. 

Przyjazd Prezydent do Krakowa nastąpi dziś 
w piątek o godz. 9 rana, specjalnym pociągiem 
z Piotrkowa. Prezydent Rzeczypospolitej po dwu- 
dniowym pobycie w Krakowie odjedzie do Kato- 
wie w niedzielę o godz. 8'30 rano specjalnym 
pociągiem, 

W dniu wczorajszym przyjechali do Krakowa 
przedstawiciele szeregu miast województwa kra- 
kowskiego, którzy wezmą udział w złożeniu aktu 
hołdowniczego Prezydentowi Rzeczypospolitej w 
zamku królewskim na Wawelu. 

Równicż przybyli trzej górale z Zakopanego. 
jako delegaci tamtejszego Związku  ległonistów, 
celem wręczenia Prezydentowi w hołdzie stalo- 
wej ciupagi góralskiej. 


W piątek, ti. dziś Prezydent będzie obecny na | 


uroczystem posiedzeniu Polskiej Akademii Umie- 
Jetności, które odbędzie się o godz, 1230 w po- 
ludnie w gmachu przy ul. Sławkowskiej. Popo- 
ludnin zwiedzi Prezydent Uniw. Jagielloński i Bi- 
«bliotekę Jagiellońska, poczem o godz. 7'15 wie- 
=czór będzie obecny na przedstawieniu „Kościuszki 
pod Racławicami“ w teatrze im. J. Słowackiego. 

W drugim dniu, tj, w sobotę od 9—11 Prezydent 
zwiedzi groby królewskie, skarbiec i grób Sta- 
wacklego w katedrze wawelskiej, dalej kościół 
Mariacki, zbór ewanzielicki, groby zasłużonyci 
na Skałce i starą synagogę przy ul. Szerokiej. 
O godz. 1l odbędzie się na Błoniach rewia woj- 
skowa i hołd dzieci, poczem w „Oleamdrach* — 
nastąpi hołd Związku Legionistów, Strzełców i 
inwalidów. 

W razie niepogody Prezydent zwiedzi w tym- 
samym czasle Muzeum Narodowe i Muzeum 
Czartoryskich. 

W sobotę popoludniu Prezydent będzie obecny 
w Izbie rękodzielniczej w Izbie handlowo-prze- 
mysłowej — wieczór odbędzie sie w salach kró- 
lewskich na Wawelu raut, wydany przez Prczy- 
denta SBE ludności m. Krakowa. 


Ciekawy proces o naruszenie 
prawa autorskiego 


Na dzień 8 października br. rozpisana zostala 
w krakowskim sądzie okręgowym karnym roz- 
prawa przeciw Oodpowiedziajnemu  redaktorow| 
„Czasu“ na skutek skargi p. Boya-Żeleńskiego. 
Przedmiotem skargi, o której w swoim czasie do- 
nostliśmy, jest przedruk feljetonów Żeleńskiego 
p. t „Z wrażeń Paryskich", umieszczonych w 
warszawskim „Kurierze Porannym". W szczegól- 
ności redakcja „Czasu“ przy przedruku feljetonu 
p. t. „W Sorbonie ! zdzieindziej*, dokonała zmian 
tekstu, zastępując słowa autora innemi wyrazami 
własiego pomysłu. Autor zaprotestował przeciw 
temu nostępowaniu redakcji „Czasu” | zażądał 
odpowiedniego wyjaśnienia, stwłerdzalącego znie- 
kształcenie tekstu. „Czas“ nle zamieścił żądanego 
wyjaśnienia, a tylko redaktor „Czasu“ w pry- 
watnym liście przeprosił p. Żeleńskiego za do- 
konanie zmiany, których potrzebę tłómaczył pru- 
derją czytelników. Wobec tego autor. opierając 
się na przepisach polskiej ustawy o prawie autor- 
skiem, wniósł skargę do sądu krakowskiego, któ- 
ry po przeprowadzonem śledztwie oskarżył re 
daktora „Czasu“. Na rozprawie zastępować bę- 
dzie p. Boya-Żeleńskiego dr. Gustaw Beylin, zaś 
redakcję „Czasu“ adw. dr. Bogdani. Rozprawa ta, 
będąca pierwszym w Polsce procesem o naru- 
szenie prawa auforskiego, obudziła w kołach li- 
terackich | prawniczych wielkie zalnteresowanie. 

—a00— 


„N A P R Z Ô D* — Nr. 226 Sobota 1 października 1927 5 


Ruch autobusowy na przestrzeni 
Rynek podgórski—Borek Fałęcki 


Dyrekcja miejskiej kolei elektrycznej kamuni- 
kuje, że od dnia 1 października br. zaprowadza 
stały ruch autobusowy na przesirzeni od rynku 
podgórskiego do Borku Fałęckiego (w pobliżu fa- 
bryki sody „Solvay*). Odjazd pierwszego wozu 
z ryngu podzórskiego o godz. 6'30, odjazd ostał- 
niego wozu z Borku Fałęckiego o godz. 2020. 

Dokładny rozkład jazdy umieszczony jest na 
tablicach oznaczających miejsce postoju w rynku 
podzórskim, oraz w Borku Falęckim. 

Cena blletów za przejazd dla dorosłych 40 gra 
dla dzieci szkolnych 30 gr. Ulg żadnych nie udzie 
la się. 

=000— 


Wiec pracowników umysłowych 


We wtorek 4 października odbędzie się w sali 
Tow. Rolniczego przy pl. Szczepańskim o godz. 7 
wieczorem wiec pracowników umysłowych, zwa- 
lany staraniem Związku zawodowego pracawn!- 
ków umysłowych, ul. Sławkowska 6. Na porząd- 
ku dziennym przewidziane są sprawy podnlesle- 
mia zarobków, los ustaw społecznych, kwestja 
dnia pracy | ograniczenia zasiłków bezrobotnym. 
Ponadto omówioną zostanie specjalnie akcja straj- 
kowa urzędników Banku Dyskontowego w War- 
szawle. Pracownicy! Mobilizujemy stę do obrony 
wspólnych praw i potrzeb! Do wałki o poprawę 
bytu, o niezbędne ustawy i należyte ich stosowa” 
nie! Na wiecu tym pracownicy umysłowi wyrażą 
solidarność strajkującym bankawcom, których dy- 
rekcja Banku dyskoniowego wyzyskuje na każ- 
dym kroku, oraz uchwalą pomoc niaterjalną. Wiec 
ten winien być licznie obesłany! 

00a— 

STRAJK DEMONSTRACYJNY BANKOWCÓW. 
Wczoraj odbył się w Krakowie zapowiedziany 
strajk demonstracyinysh. Wszystkie instytucje pra 
ce zawiesiły, w niektórych jedynie urzędowały 
dyrekcie bez personalu. Urzędnicy zgromadzili się 
w godzinach strajkowych w lokalu Związku urzę- 
dników bankowych, gdzie odbył się wiec, na któ- 
rym poza wyrażenicm pełnego uznania i solidar- 
ności z urzędnikami banku dyskontowego w War- 
szawle jednogłośnie uchwalono wszcząć akcję o 
poprawę bytu urzędników bankowych na terenie 
Krakowa. W dotychczasowych bowiem warun- 
kach 60% pracowników bankowych w Krakowie 
pobiera pensję około zł. 200 miesięcznie, a 40% 
ogółu pensje poniżej zł. 150. Są wypadki, gdzie po- 
bory wynoszą po zł. 90 i zł. 100 miesięcznie. Ze- 
brani jednogłośnie oświadczyli, iż na dalszy tego 
rodzaju wyzysk, wobec aktywności bilansów ban- 
ków, zgodzić się nie mogą i postanowili domagać 
się natychmiastowej regulacji poborów na pod- 
stawie minimum egzystencji, oznaczonego na zł. 
350 miesięcznie. 

BIBLJOTEKA JAGIELLOŃSKA ZOSTANIE 
z dniem 3 października br. po ukończeniu remontu 


oddana do publicznego użytku. Jak w latach po- , 


przednich, będzie biblioteka otwarta codziennie ud 
godziny 9—1 i od 16—20. 

WYPADEK PRZY PRACY. W garbarni na Za- 
błociu uległ njeszczęšśliwemu wypadkowi przy pra- 
cy 25-lelni Józef Cygan robotuik. Mianowicle wal- 
cownia zmiażdżyła my wszystkie palce u lewej 
rekl. Ofiarę zawodu przewiozło pogotowie ratui- 
kowe do szpitala 

ATAK SZAŁU. Ataku szału doznał ua plantach 
tach koło ul. Reformackiej, jakiś osobuik niestwier- 
dzonego nazwiska. Szaleniec rozebrał się. poczem 
w bieliźnie począł blegać po plantach. Zaczwano 
pogotowie ratunkowe, |..5r.go lunkcjonarjusze na- 
łożyli nieszczęśliwenm kaftan bezpieczeństwa, po- 
czem przewieźli go do szpitala. 

LICYTACJA KONI WOJSKOWYCH. Duia 11 
października a godz. 9 na targowicy końskiej w 
Podgórzu - Zabłociu odbędzie się licytacyjna sprze 
daż 20 koni wybrakowanychi w garnizonie Kra- 
ków. 

Z POWSZECHNEGO ZAKŁADU UREZPIE- 
CZEŃ WZAJEMNYCH komunikują nam, że dnia 
15 października br. upływa termin uiszczenia na- 
leżytości za przymusowe ubeznieczenie nierucho- 
mości od oznia. 

Wjaściciele realności, którzy wezwania do za- 
płaty skladki ozniowe| otrzymali, luh też nie o- 
trzymal. winni zgłosić ste do Kasy Oddzłalu 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
(Radziwiłłowska 23, IL p., tel. 1048) celem wy- 
równania przypadającej należności. 


Po dnlu 15 października br. niewykupione kwi- , 


ty rejestrowe odda Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych do Ściągnięcia w drodze czze- 
kucji. wraz z ustawowym procentem za zwłokę 
w myśl art. 32 Ustawy z dnia 27 maja 1927 r. 
(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 46. poz. 410). 5 
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KOBIETA PRZEJECHANA NA ŚMIERĆ PRZEZ 
AUTO. Wczoraj w poludnie została kobieta nie- 
stwierdzonego nazwiska, przejechana przez samo- 
chód pędzący ua ul. Lubicz. Zawezwany lekarz 
pogotawia, przewiózł nieszczęśliwą w ciężkimi sta 
nie do szpitala, gdzie zmarła na stole operacyj- 
nym. Identyczność ofiary wypadku nie stwierdzo- 
na, gdyż nie miała ona przy sobie żadnych da- 
kumentów. Szoierem zajęła się policja. 

OBŁAWA. Przeprowadzono na terytorjum mia- 
sia Krakowa ohławę policyjną podczas której do- 
prowadzono na poszczególne komisarjaty P. P. 
szereg osób podejrzanych. 

NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Gizela Milerowicz. 
zam. ul. Starowiślna |. 4 zglosila w policji, że słu- 
żąca je] Rozalja Sładnicka odchodząc ze siużby 
składła jej garderobę i bieliznę wartości 500 zł. 

WALIZA ZNIKŁA Z SIENI DOMU. Piwowar- 
czyk Piotr, zam. ul Lwowska |. 36 zgłosił w po- 
licji, że skradziona mu skórzaną walizkę z gar- 
derobą wartości 350 zł, którą chwilowa pozosta- 
wil w sleni t-go domu. 

ZŁODZIEJE MIESZKANIOWI Aresztowano 
Wcistę Kazimierza, lat 20 bez stałego miejsca t za- 
mieszkania i Barana Jakóba lat 27 na ul. Józefa 12 
za kradzież mieszkaniową garderoby wartości 700 
RE szkodę Nowakowskiego zam. ul. Basztowa 

PRZYKRE PRZEBUDZENIE. Benedykt Pac, za- 
mieszkały w Czechosłowacji zgłosił w policji, że 
Skradziono mu na tut. dworcu osobówym w po- 
czekalni podczas gdy chwilowo zasnął, portfel z 
gotówką 490 koron czeskich. Pod zarzutem tej kra- 
dzieży aresztowano Józela Tokarskiegu lat 37. 
ślusarza zam. ul. Parkowa |, 4. 
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W KLUBIE SPOŁECZNYM (Rynek główny 32, I p.) 
Dr. St. Colonna Walewski wygłosi cykl wykładów p. 
t. „Antropozofia — je] źródła i lej wyniki”, Pierwszy 
wykład: „Dr. Rudolf Steer — twórca antropozołji* — 
odbędzie się we wtorek 4 października o godzinie B-mej 
wieczór. Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 

WYSTAWA MALARZY SŁOWACKICH. Palac Sztu- 
ki przygotowuje się na przyjęcie dzieł sztuki słowackiej, 
których wystawa zostame otwarta w niedzielę 9 paź. 
dziernika o godzinie 12 w południe. Na otwarcie to 
przyleżdżają z Bratlsławy delegaci tamtejszych plasty- 
ków, dalej wycieczha zlażona z prołesorów, lteratów, 
dziennikarzy i muzyków, W przeddzień, t |. w sobole 
popołudniu goście słowaccy zwledzą Pałac Sztuki | spę- 
dzą w nim kilka chwil w towarzystwie naszych arty» 
stów, Na niedzielne uroczyste otwarcie wystawy dy- 
rekcia zaprasza reprezentantów władz rządowych | au- 
tonomicznych, związki, zrzeszenia | t. d, Wystawa bę- 
dzie bardzo ciekawa, gdyż poraz pierwszy wirzymy 
dzieła tamtelszych artysiów zgeupowane w iddną ca- 
luść i dające dokladny obraz Ich dorobku, Na wystawę 
te ważne już będą nowe akcje bez żadne] dopłaty. 

RADJO DLA DZIECI. Począwszy od nalbliższego pia- 
tku, radjosacja krakowska rozpoczyna cykl audycyj dla 
dzieci w reżysezji znanej artystki dramatycznej, Haliny 
Starsklol, Na program tych audycyj, które odbywać się 
będą stale raz na lydzień, w piątek przed koncertem 
popoludniowysn, złożą slę baśni dramatyczne | bajki w 
wykomaulu artystek J artystów teatru miejskiego, pań 
Starskiel, Halacińskiej, Klońskiej, Niedźwiedzkiej, Kli- 
maszewskiej, Zelwerowiczówne| | malej Aliki Orka. 
nówny, oraz panów Klimaszewskiego, Kuslowskiego, 
Karczewskiego, Złermblńskiego I Żurowskiego. Pierwszy 
program wypelni „Jaś i Malgosia”, baśń Or-Ota, 

ZJAZD PROGRAMOWY RADJOSTACYJ POLSKICH 
W KATOWICACH. W związku z zamłerzonem w naj- 
bliższych tygodniach otwarciem wielkiej stacji w Kato- 
wicach, zjeżdżają się tem w dniach 5 | 6 bm. klerowni- 
cy wszystkich polskich radjostacy] nadawczych | kle- 
rawnicy dzialów programowych, aby wspólnie naradzić 
się nad programem pracy I ustalić sposób kooperacji na 
przyszlość oraz wzajemnej transmisji szczególnie inte- 
resulących koncertów | odczytów. Z radjostacH krakow- 
skie] wyjeżdżają dye. Bronisław Winiarz, kierownik 
działu odczytowego Dr. Jan Nowak, prol. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, muzycznego: prol. Dr. Zdzisław Jachi- 
niecki i teatralno-literackiego- Dr. Zygmunt Nowzakow- 
ski. Zjazdy takie odbywać się mają co miesiąc, przy- 
«zymiając się niewątpliwie do rozwoju radjofonii w Pol- 
a 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w płatek uroczyste przedstawienie „Kościuszko 
pod Raclawicami* z okazji pobytu prezydenta Rzeczy- 
pospolite. Przedstawienie rozpocznie sią o godzinie 7 
wieczoreni w obecności p. prezydenta, który zajmie 
miejsce w otoczeniu świty na balkonie | piętra, zamie- 
nlonym pa odpowlednich adaptacjach na loże gożcirmą. 
Widowisko rozpocznie sę odrazu obrazem przysięgi 
Naczelnika na Rynku krakowskim. — Obowlązule strół 
uroczysty. Jutro premjera komcedji Lensdelea „Koniec 
Mistres Cheyney". 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Operctka Tadeusza Milie- 
ra „Król kawy” z występem M. Wawrzkowicza zosta- 
nie powiórzona dziś w piątek : dni następne. W nle- 
dzielę „Król kawy“ dwa razy: o godzinie 4 popołudnia 
po cenach zmłżonych | o godzinie 8 wieczór. W obu 
przedstawieniach partle tytulową kreuje M. Wawrzko- 
wicz. Od pomiedziałku 3 października przedstawienia 


T a a a 


rozpoczynać się będą: popołudniu o godzinie 3'30, wie- 
czorem zaś o godzimie 7'30. Najbliższą premierą będzie 
„Paagnini”, operetka Lebara, która w trlumłatnym po- 
chodzie c'iczla wszystkłe sceny europejskie. Dyrekcja 
przygotowuje nową wystawę przy pierwszorzędnej ob- 


sadzie. t e 
Z Polski 


KOMENDANT POLICJI SKAZANY NA ROK 
WIĘZIENIA. W Lublinie zakończyła się dwa dm 
trwająca rozprawa przeciwko komendantowi po- 
licji m. Lublina, Iksanowskierm, o sfałszowanie 
kwitu na 3 złotych. Iksanowski skazany został 
na rok więzienia. 

ROZWIAZANIE RADY MIEJSKIEJ W KATO- 
WICACH? Wedle doniesień pism śląskich, Rada 
miejska w Katowicach ma być w najbliższym 
czasie rozwiązaną, a rządy miastem obeimlie ko- 
misarz, 

W TATRACH ZNÓW UKAZAŁY SIĘ NIE- 
DŹWIEDZIE. W Tatrach po stronie czeskiej uka- 
zał się znów pokaźnych rozmiarów, wyjątkowo 
okazały niedźwiedź. W Dolinie Białej Wody wi- 
dzieli go onegdaj dwukrotnie turyści, raz dr. Wł. 
Terankoczy z Katowic, a wkrótce potem inż. Bu- 
dasz. Niedźwiedź. jak dotąd, zachowuje się spa- 
kojnie i żadnych szkód nie wyrządza. 

ZNÓW GROŻNY POŻAR W CENTRUM ZAKO- 
NEGO. Dnia 28 bm. wieczorem w centrum Zako- 
panego na Krupówkach przy zbiegu ulicy na Ry- 
nek zapaliła się stodoła z sianem należąca do go- 
spodarza Krzysiaka. Nad miastem ukazała się ol- 
brzymia łuna. Pożar przybrał groźne rozmiry. 
gdyż dookoła stodoły znajdowala się zęsta sieć 
drewnianych domków. Na miejsce pożaru przybyły 
straże z Zakopanego, Poronina i Olczy, którym dzię 
ki padającemu od dwóch dni deszczowi udało się 
w ciągu krótkiego czasu pożar zlokalizować i uga- 
sić, tak że spłonęla jedynie stodoła. 

MATKA SPRZEDAJE SWE DZIECKO CYGA- 
NOM. We Lwowie zaszedł następujący fakt, ilu- 
strujący nędzę panujący w sferach pracującej in- 
telizencji: Pewna młoda kobieta pracująca w biu- 
rze miała z stosunku ze znajomym urzędnikiem 
dziecko. Z początku ojciec dawal na utrzymanie 
dziecka, później jednak stracił posadę i nic płacić 
nie był w stanie, Matka dziecka zmuszona byla 
Sama troszczyć slę o utrzymanie niemowlęcia. 
Pensja jej miesięczna jest tak małą, tż po opłace- 
niu mieszkania pozostało jej tylko 20 zł. na cało- 
miesięczne życie. Za utrzymanie niemowlęcia żą- 
dały różne kobiety od 80 do 120 zł. miesięcznie. 
Sytuacja nieszczęsnej była rozpaczliwą. W ostat- 
nim czasie nosila się ona z zamiarem samobój- 
czym i od tego kroku wyrałowali ją cygani, któ” 
rzy od paru tygodni rozłożyli swój obóz opodal 
mieszkania desperatki. Jedna z cyganek, włócząc 
się po mieszkaniach, zwróciła uwagę na dziecko. 
matka zaś widząc zainteresowanie się niemowlę- 
ciem powiedziała, iż chętnie daruje córeczkę. Cy- 
zanka zawołała swą ciocię 1 able kobiety po pod- 
pisaniu zobowiązania, iż dziecku żadnej krzywdy 
nie uczynią, zabrały niemowlę pod swą opiekę. 
Pollcja, uwzględniając beznadziejne położenie 
matki dziecka, zaopiekowała się niemowlęciem. 
Odebrano je cyganom i oddano do zakładu sierot 
przy ul. Kadeckiej. 

KILKUNASTOLETNI CHŁOPIEC ZGINĄŁ WE 
WRZATKU. Z Łodzi donoszą: Dwaj kilkunasto- 
letnl chłopcy Stanisław Puchalski i Antoni Kra- 
wiec uciekli z domu, w poszukiwaniu romantyzz- 
nych przygód a la Jack Landon. Po drodze w no- 
cy zziębnięci podczas wędrówki postanowili się 
ogrzać i w tym celu znaleźli się obok dworca ko- 
lejowego Zduńskiej Woli, gdzie ohok elektrowni 
kole:owej Puchalski podszedł do otwartego «xoila 
z gcrącą wodą. Wydzielająca się z kotła para 2a- 
słoniła krawędź kotła | nieszczęśliwy chłopiec 
wpadł nagle da wody o temperaturze 100 stopni. 
Na alarm zatrzymano momentalnie maszyny a z 
kotła wydobyto już tylko straszliwie popu zone 
zwłoki Puchalsklego, który zmarł natychmiast. 

POWAŚNIENI PRZYJACIELE. Podczas gdy 
„niezależni“ i „czumowcy” na terenie Krakowa 
występują razem i wspólnie urządzają wiece — 
na terenie Łodzi i pokłócili się z sobą nie na żar- 
ty. Próby wspólnego ich wystąpienia przy wy- 
borach do rady miejskiej w Łodzi spełzły na ni- 
czem. Osobną listę złożyli „niezależni* i zrupa 
p. Tadeusza Wieniawy Dlugoszowskiego, osobną 
zaś listę czumowcy i komuniści. W ubiegłą nie 
dzielę rano niczależni urządzili odczyt przedwy- 
borczy w sali Filharmonii. Jako prelegenci wy- 
stąpili dr. Drohner z Krakowa i Wieniawa Długo” 
szowski. Na trybunę wszedł Dłuzoszowski, który 
zamierzał wygłosić referat, lecz znajdująca się na 
sali dość znaczna grupa opozycjonistów z Czumą 
na czele nie dopuściła go do głosu, domagając 
się, by przed referatem otworzone dyskusję- 
Przeciwko wystąpieniu Czumy zaprotestowała 
głośno większość zebranych twierdząc, iż odczyt 


—000— 


nie jest wiecem dyskusyjnym. Opozycja jednakże 
nie chciała skapitulować i w ciągu 45 minut trwa- 
ła burzliwa utarczka słowna. Wreszcie na salę 
wkroczyła policja i usunęła głównego sprawcę 
zamieszania Czumę, poczem Wieniawa Długo- 
Szowski wygłosił swój referat. Tak między sobą 
zachowują się cl, którzy na całe gardło krzyczą 
© „jednolitym froncie" robotniczym. Kłócą się mię- 
dzy sobą | dopiero policja musi ich godzić. 
ŻYWY NIEBOSZCZYK. Mieszkańcy Łucka mieli 
nielada sensację. Przed kilku dniami zasłabl nagle 
TO-ietni penslonarjusz domu starców Kiwa Soko- 
łowskL Odesłano go do szpitala. Po zbadaniu le- 
karze orzekli, że stan jego jest beznadziejny, jaka 
jednak choroba dokuczała wiekowemu pacjento- 
wi nie umieli ustalić. W sobotę wieczorem pie- 
lęzniarka spostrzegła, że Kiwa leży nieruchomo na 
łóżku. Nie pomogły ruszania go i trącania, starzec 
nie dawał znaku życia. Wezwany lekarz dyżurny 
stwierdził zgon. Dwaj sanitarjusze złożyli Soko- 
łowskiego na noszach i przenieśli go do trupiarni. 
W ksłędze szpitalnej zanotowano: „Zmarl'. Za- 
częto robić przygotowania do pogrzebu. W nie- 
dzieję rano przyszli do kostnicy żałobnicy, aby 
obmyć go i zawinąć w pogrzebowy strój. Zaled- 
wie jeden z nich, umoczywszy ryżową szczotkę 
w wodzie, zaczał nią szorować nozę zmarłego, ten 
zerwał się 1 usiadł na stole. Żałobnicy oniemieli. 
— Ui, zimno tutaj, zinarzłem na kość — odezwał 
się „nieboszczyk“ — przynieście mi szklankę her- 
baty z cytryną. Powiedziawszy to, zlazł ze stolu 
1 zaczął zacierać zziębnięłe ręce. Na ten widok 
żałobnicy rzucili się,ku drzwiom, jeden przez dru- 
złego usiłowali wydostać się z trupiarni, poczem 
puścjii się przez podwórze szpitalne. — Ale her- 
hata must być ciepła! — wołał za nimi Sokołow- 
| ski. Przerażeni uciekinierzy wpadli do kancelarji 
dyżurnego lekarza. Zawiadomiony persona] szpi- 
tala udal się do trupiarni. Lekarze Sokołowsklega 
polecili przenieść z powrotem da sali szpitalnej, 
nej, gdzie pacjent szybko wraca do zdrowia. 
== 


Z zagranicy 


SIOSTRA VANZETTIEGO odjechała 28 wrze- 
Śnia na okręcie „Mauritania“ do Włoch, zabierając 
ze sobą część połączonych prochów Sacca i Van- 
zettiego. 

STRAJK TRAMWAJOWY W BERLINIE. Gto- 
sowanie przeprowadzone wśród pracowników 
tramwajowych Berlina dało następujące wyniki: 
na 13.000 uprawnionych do głosowania 11.178 ad- 
dalo głosy za urządzeniem strajku, przeciwko 
strajkowi głosowało tylko 663 pracowników, po- 
zostali tramwajarze niezrzeszeni w żadnych związ 
kach wstrzymali się ód złasawania. Wobec po- 
wyższego wyniku głosowania ma się odbyć ogól- 
ne zgramadzenie pracowników tramwajowych, na 
którem wyznaczony zostanie termin rozpoczęcia 
strajku, 

SPRAWCA ZAMACHU W SARAJEWIE NA 
NASTĘPCĘ TRONU FRANCISZKA FERDYNAN- 
DA, Milan Ciganowic zmarł 27 września w 40-ym 
roku życia. Jak wiadomo, rząd austro-węgierski 
domagał się w swojej nocie z dnia 23 lipca 1914 r. 
wydania Ciganowica, 

WSKUTEK WYLEWU RENU przerwana zosta- 
ła żegluga między Schafilausen a dolnym iezio- 
rem Bodeńskiem. Ulice w dolnej części miasta 
Schatfihausen są całkowicie zalane. W Buchs w 
Szwajcarii woda sięga do I piętra domów. Miesz- 
kańcy chronią się na dachy. 14 osób zostało od- 
ciętych, zewsząd dochodzą głosy wołające a ra- 
tunek. 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 30 września. 
INTERPELACJE 

Wczoraj odbyła się pierwsze powakacyjne po- 
siedzenie Rady m. Krakowa, na początku którego 
prezydent poświęcił wspomnienie pośmiertne śp. 
r. m. Mussilowi, poczem sekretarz odczytał sze- 
reg interpelacyj kluhu radców PPS. Między in- 
nemi zgłoszona interpelację r. m. tow. Kiuczki 
i tow., czy prezydjum miasta jest wiadome, że 
ceny węgla mają być podwyższone i jakie kroki 
zamierza poczynić? aby uchronić ludność miasta 
Krakowa przed zamachem, planowanym ze stro- 
ny producentów węgla. Zapytują dalej, czy wa- 
bec nadchodzącej zimy pomyślana o potrzebnych 
zapasach tak wegla, jak i drzewa opałowego 
Q ile tak się me stało, to radcy z klubu PPS 
wzywają prezydjum miasta do poczynienia jak 
najszybszych kroków, celem zabezpieczenia lud- 
ności miasta Krakowa w dostateczną ilość opału 
po cenach umiarkowanych na zimę. Spóźniona 
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pod tym względem akcja moglaby nie odnieść 
pożądanych rezultatów, a jak już uczy doświad- 
czenie z lat poprzednich, tak ludność miasta, jak 
szkoły i inne zakłady miejskie odczuwalyby do- 
tkliwie brak potrzebnego im opału. 


INTERPELACJA R. M. DRA ROSENZWEIGA 
I row. 

Na jednem z posiedzeń Rady miejskiej odesłano 
do regulaminowego traktowania wniosek klubu 
PPS o pollczenie pracownikom miejskim służby 
wojennej do stabilizacji i emerytury. Mimo upły- 
wu sześciu miesięcy sprawa nie była przedmio- 
tem regulaminowego traktowania. Także dzie- 
siątki innych wniosków członków Rady miasta 
wyczekuje regułaminawego załatwienia. Zapytu- 
jemy pana prezydenta, czy zamyśla szanować 
uchwały Rady miasta i czy wnioski te będą za- 
latwione — czy też na stary sposób zostały już 
wrzucone do kosza? 


INTERPELACJA R. M. KARTONA I TOW. 

Z okazji wybuchu w Witkowicach krakowska 
straż pożarna spotkała się z wyrazami uznania 
ze strony Rady miejskiej, W czasie pożaru ma- 
£azynów kolejowych straż się także dobrze spi- 
sala. Za ciężką i niebezpieczną pracę strażacy 
otrzymują od 120 do 170 zł. pensji miesięcznej. 
Aby te głodowe płace strażaków podwyższyć, 
referent tych spraw st, radca Hergeth uważał za 
swój obowiązek przedlożyć prezydjum miasta 
wniosek o przyznanie strażakom dodatku ognio- 
wego. Wnioski te leżą w blurze prezydjalnem od 
4 miesięcy niezałatwione! Zapytujemy pana pre- 
zydenta co zamyśla uczynić, aby specjalnie spra- 
wy robotnicze nie były przetrzymywane w biurze 
prezydjalnem bez uzasadnionej potrzeby — nadto 
czy pan prezydent gotów jest zarządzić przedło” 
żenie sprawy tej na najbliższem posiedzeniu Rady 
miejskiej z działaniem wstecznem od 1 maja b. r., 
aby strażacy nie doznali z winy biura prezydja|- 
nego żadnej krzywdy? 

Następnie zgłoszono interpelację radcy miejskie- 
go tow. dra Rosenzwelga i tow. w sprawle znacz- 
nego wzrostu wypadków tyfusu brzusznego, czer- 
wonki, szkarlatyny, a ostatnio wśród wojska za. 
gadkowej grypy. Stan ten budzi zaniepokojenie 
wśród ludności miasta. Interpelanct zapytują p. 
prezydenta, czy zostały wdrożone środki ochron- 
ne przeciw rozszerzaniu slę tych chorób? cej 

R. m. Klemensiewicz interpeluje w sprawie od- 
mówienia przez Radę Szkolną udzielenia RKS „Le- 
Ril“ gimnastycznej sali szkolnej raz w tygodniu na 
ćwiczenia. P. Janik motywuje swoją odmowę tem, 
iż sala i przyrządy są przeznaczone... dla mło- 
dzieży szkolnej, Czyż sall ubędzie, jeżel] wleczo. 
rem będzie tam ćwiczyć młodzież robotnicza? — 
Mamy nadzieję. iż p. prezydent to nieobywatel- 
skie i niedemokratyczne zarządzenie p. Janika ze- 
chce uchylić? 

Wkońcu odczytana Interpelację r. m. tow. Dra 
A. Mullera w sprawie przedłożenia zamhnlęcia 
rzchunkowega za rok 1926—27 oraz inwentarza 
majątku gminnego. Mimo upływu pół roku od za- 
kończenia okresu budżetowego 1926 roku, prezy- 
dium miasta nie przedłożyło dotąd zamknięcia ra- 
chunnuwezo za powyższy rok budżetowy, co jest 
Dpogwalceniem przepisów statutu gminnego. Rów- 
nież aktualną jest sprawa ogłoszenia inwentarza 
marmtkv gminnego w języku polskim I trancuski:m 
ze względu na zbliżającą się możliwość zaciąznie- 
cia pożyczki zagranicznej. Wobec tego interpe- 
lanci zapytulą p. prezydenta, kiedy przedłoży Ra- 
dzie miejskiej zamknięcie rachunkowe za okres 
1926/27 oraz inwentarz majątku gminnego? 

Następnie odczytano Interpelację r. m. tow. Dra 
Mullera i towarzyszów w sprawie przeniesienia 
magazynów amunicji z pod Krakowa. 


MARNOWANIE PIENIĘDZY PRZEZ GMINĘ 

Po odczytaniu powyższych interpelacyj przy- 
stąpiono do porządku dziennego. 

R. m. Potuczek referował sprawę nabycla real- 
naści od Alfreda Potockiego w Plaszowie za cenę 
68.000 dolarów pod budowę portu. 

W dyskusji zabrał głos r. m. tow. dr. Rosen- 
zwelłg, zaznaczając, aby rząd kupił ten grunt, na 
którym ma zamiar wybudować port. Prezydjum 
miasta, które nie ma pieniędzy na załatanie najpo- 
trzebniejszych spraw dła miasta, tu znajduje takle 
wielkie sumy na kupno zuntów, które mogą leżeć 
dziesiątki lat bez użytku. Jest to już drugi wypa- 
dek tego rodzaju. Pierwszy bowiem wypadek, to 
kupna gruntu od p. Burtanowej na Błoniach. 

Po przemówieniach r. m. Kęska, r. m. Marskie- 
go, r. m. Klimeckiego, wiceprez. Wielgusa, r. m. 
tow. Oplustila, r. m. ks. Kasprzyka, wiceprez. Sa- 
rego, uchwalono głosami klubu mieszczańskiego 1 
chadeckiego kupno gruntu od Alfreda Potockiego 
w Płaszowie. 

Z chwilą zamknięcia numeru, posiedzenie trwa 
dalej. 
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Około przerwania rokowań pożyczkowych 


Opin|ja wicepremjera Bartla 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 29 września. 

W dniu dzisiejszym wlelkle wrażenie w War- 
szawie wywarła wiadomość o przerwaniu roko- | 
wań pożyczkowych. Wiadomość ta została w no- 
cy udzielona prasie zbliżonej do rządu. Wladomość 
tę mieli również i inni dziennikarze, jednakże przed 
stawiciel Komisariatu rządu oświadczył, że zdyby 
wiadomość ta ukazała się w prasie, to dzienniki, 
które ją podadzą, ulegną koniiskacie. Pomimo tego 
oświadczenia przedstawiciela komisariatu rządu. 
urzędnik prezydjum Rady ministrów obiechał re- 
dakcje dzienmków pólurzędawych, komunikuiąc 
im wiadomość o zerwaniu rokowań pożyczkowych 
1 udzielając odpowiednich do tego komentarzy. — 
W dniu dzisiejszym dzienniki stojące blisko rządu 
stwierdzają wbrew powyższym informacjom, że 
rokowań nia należy uważać za definitywnie zer- 
wane. | istotnie korespondent Wasz dowladuje się. 
że przedstawiciela konsorcjum amerykańskiego da 
tej pory nie wyjechali z Warszawy. W dniu dzi- 
siejszym przewidywane są nawet dalsze konleren- 
cła rządu z przedstawicielami konsorcium. pp. Mo- 
netem i Flsherem. W godzinach wieczornych obra- 
dować będzie Rada finansowa, 

„Przegląd Wieczorny“ zwrócił się da wicepre- | 
mjera Bartla w sprawie rokowań z konsorcjum 
amerykańskiem, zapytując iednocześnie o powo- | 
dy przerwania rokowań. P. Bartel oświadczył, co | 
następuje: 


— Nie mogę na razie powiedzieć nie bliższego. 
Uczynię to po konferencji, jaką odbędę z pp. Mo- 
netem i Fisheretn. 

Na zapytanie, czy rokowania zostały przerwane 
czy też zerwane, wicepremier Bartel oświadczył, 
że również na ta pytanie nle może adpowledzieć. 

Na zapytanie, czy jest możliwe nawiązanie dal- 
szych rokowań z tą samą grupą, p. Bartel odpo- 
wiedział: 

— Wszystko jest możliwe, nawet z żona, z któ- 
rą się człowiek rozszedł można się ponownie po- 
łączyć. 

Dzisiaj popołudniu wicepremier Bartel przyjął 
przedsławicieli konsorcjum amerykańskiego. We- 
dług informacyj prasy, inspirowanej przez rząd, 
warunki zaoflarowane przez konsorcjum amerykan 
skle są w wielu punktach lepsze od umowy z Dil- 
lonem, jednakowoż jako nieodpowladające stanowi 
gospodarczemu i prestiżowi Polski nie mogą być 
przyjęte przez rząd. 

Oficjalnego komunikatu w tej sprawie do chwl- 
li obecnej (zodz. 7 wieczorem) niema, spodziewa- 
ny jest wieczorem. 

Jak się Wasz korespondent dowładuje, przed- 
stawiciele konsorcjum amerykańskiego zwrócili się 
do radcy prawnego przy jednem z tutejszych po- 


|! selstw z prośbą o wylaśnienie im ustaw zasadni- 


czych i konstytucji państwa polskiego oraz o wy- 
iaśnienle kompetencji władz naczelnych państwa. 
—000— 


Zjazd kolejarzy zakończył swe prace 


(Telejanem od korespondenta „Naprzedu*) | 
Warszawa, 29 września. 


Dzisiaj w czwartym dniu zjazdu ZZK, obrado- 
wano przedpołudniem w dalszym ciągu nad spra- 
wozdamiem komisji świadczeń związkowych, — 
Omawiano między innemi sprawę ubezpieczenia 
pośmiertnego. Po dyskusji, postanowiono po zba- 
daniu możności finansowych związku, rozciągnąć 
to ubezpieczenie na dzieci kolejarzy oraz pod- 
wyższyć ubezpieczenie na żony. Omawiano dalej 
sprawę budowy domów mieszkalnych dla kole- 
jerzy, sprawę budowy sanatorjów itd. Rozważa” 
no, w jaki spasób wdowy pa kolejarzach mają 
zawiadamiać Zarząd Główny o śmierci męża, by 
otrzymać świadczenia związkowe; utrzymano sy- 


stem dotychczasowy, Postanowiono apracować 
projekt kas oszczędnościowo-pożyczkowycji, ce- 
lem usystematyzowania istnicjących w różnych 
kołach różnorodnych typów tych kas. Oniawiano 
dalej sprawę zabezpieczenia członków Wydziału 
Wykonawczego i szeregu innycli spraw organi- 
zacylnych. Wszystkie te sprawy pomyślnie zała- 
twiono. Popołudniu dokonano wyhoru nowego 
Zarządu Głównego, który zasadniczo nie różni się 
od poprzedniego. Do Zarządu Głównego weszli 
m. In. tow. Kuryłowicz, Maksamln, Grylowski, 
Buczek, Wernikowski, Mastek i inni. Zjazd za- 
kończono wieczorem piękną uroczystością, urzą” 
dzoną staraniem komisji  kulturalno-oświatowej 
ZZK 1 pożognalnem przemówieniem taw, posła 
Kuryłowicza. 


TELEGRAMY 


Strajk bankowców 


Warszawa, 29 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
W dniu dzisiejszym Związek zawodowy pracow- 
ników bankowych złożył okręgoweniu inspekto- 
rowi pracy memorja! w sprawie strajku w banku 
dyskantowym. Jednocześnie zostały złożone dane 
statystyczne, z których wynika, że płace w banku 
dyskontowym są niższe o 50 do 60 procent od plac 
np. w banku handlowym | bankach państwowych. 
Dzień dzisiejszy jest dziesiątym dniem strajku. — 
W Warszawie ogłoszona bołkot łamistrajków, któ- 
rzy pracują w chwili obecnej w banku dyskouto- 
wym. 

POPARCIE WE LWOWIE 

Dla poparcia strajkujących pracowników banku 
dyskontowego, pracownicy wszystkich banków 
twowskich, porzucili dziś pracę w godzinach od 
9—11 przedpoudniem. Strajk był zupełny, przy- 
łączyli się bowiem doń I prokurenci, tak, iż w go- 
dzinach rannych wszystkie banki były zamknięte.) 
Charakterystyczne jest, Iż zawiadomiona olicial- 
nie a zamknięciu również do godziny 11 przedpo- 
ludniem lwowskiej Izby rozrachunkowej. W lwow 
skich sferach bankowych panuje nastrój podnie- 


=40— 
ZMIANY W MINISTERSTWIE SKARB} 
Warszawa, 29 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
W ministerstwie skarbu przewidziane są duże 
zmiany personalne. Ustąpić ma około 30 wyższych 
1 niższych urzędników. 
BEDZIEMY MIELI LEPSZY TYTOŃ 
Warszawa, 29 września (tel. wł. ..Naprzodu”). 
Dyrekcja polsklego monopolu tytónłowegn zaan- 
gażowała specjalnych fachowców zagranicznych. 
których zadaniem jest hadanle | ulepszanie mlo- 
Szanck tytoniowych. Jednocześnie dyrekcja mono- 
Polu tytunłuwego wysłała zagranicę urzędników 
dla zbu "nia cen nabycia lepszych gatunków tyto- 
niu w wytwórniach zagranicznych. 


BAŁKAŃSKIE AWANTURY 

Ateny, 29 września (PAT). Dowództwa 5 kor- 
pusu potwierdza wiadomość o aresztowaniu w 
Salonikach trzech komiładżi bułgarskieli, którzy 
nosili się z zamiarem -wysadzenia w powietrze 
budynku konsulatu serbskiego oraz szeregu bu- 
dygnków w wolnej strefie serbskiej. W związku z 
wykryciem przygotowań do zamachn zamknięto 
granicę grecko-bułgarską. 

DLACZEGO WĘGRY NIE PRZYJĘŁY 
PROPOZYCJI FRANCUSKIEJ 

Budapeszt, 29 września (PAT). Były weęzierskł 
prezes ministrów Simonyi Semadam oświadcza w 
„Magyarsag”. że rząd_jego otrzymał notę Paleolo- 
gua i przyjął propozycje irancuskie. Jeżeli nie do 
szło do dalszych rokowań w tej sprawie, wina te- 
go nle leży po stronie Węgier, lecz stało się tu z 
powodu wielkich zmian personalnych w francu- 
skie polityce zagranicznej. Paleologue ustąpił, a 
jego miejsce zaja? Berthelot. 

ENTENTA PAŃSTW ŚRÓDZIFMNO- 
MORSKICH 

Madryt. 29 września (PAT). Primo de Riverą 
wyjechal do Barcelony, gdzie się spotka z Cham- 
berlainem, który odbywa podróż po morżu Śród- 
ziemnem. Ministrowie omawiać będą różne spra- 
wy, specjalne kwestję Tangeru. 

Londyn. 29 września (PAT). W czasie planowa- 
nego spotkania między Chamberlalnem a Primo 
de Rivera w Barcelonie ma być omówiony pro 
jekt ententy śródziemnomorskiej iniędzy Hiszpa- 
nią, Włochami | Grecią pod protektoratem angiel- 


== Zamknięcie sesji 
amknięcie sesji 
Rady Ligi narodów 
Genewa, 29 września (PAT). Rada Ligi narodów 
zakończyła wczoraj swą sesję wrześniową. Zami- 
twienie prośby Qrccji o oficjalną mterpretację ar- 
tykułu 190 1 191 traktału wersalskiego w żwiązku 
ze sprawą okrętu „Sałainis* zosto odroczone da 
sesji grudniowej- 
Genewa, 29 września (PAT). Rada Lig: narodów 
na osłatniem swem posiedzeniu upoważniła swego 


przewodniczącego do powołania w porożumienin 
z sekretarzem generalnym Ligi „komitetu pięcin”, 
mającego przygotować w roku 1929 konierencję. 
w sprawie kodyfikacji prawa międzynarodowego. 
NIZ BEDZIE ZMIAN W DELEGACJI POLSKIEJ 
DO LIGI NARODÓW 

Warszawa, 29 września (tel. wł. „Naprzoda*). 
Niektóre dzienniki podały wiadomość, jakoby de- 
legacja polska przy Lidze narodów miała ulec 
przeksztaceniu na biuro o bardzo zredukowanym 
personalu. — W sprawie tej korespondent Wasz. 
zwrócił się do ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie mu zakomunikowano, że o podobnych pro- 
jektach ministerstwu ahsolutnie nic nie wiadomo. 


brzesłąd "*6spodarczy 


PRACE KOMISJI ANKIETOWĘJ 

Warszawa, 29 września (tel. wł. „Naprzodu*). 
Komisja ankietowa dla badania kosztów produkcji 
opracowuje ostateczne wnioski w sprawie prze- 
mysłu młynarsko-zbożowego. Przemysł ciężki bę- 
dzie przedmiotem badań w przeciągu listopąda i 
grudnia 1927 roku. i 

MIEDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA 

Gdańsk, 29 września (PAT). „Baltische Presse” 
donos! z Rygi, że w październiku odbędzie się tam 
wielka międzynarodowa konferencja kolejowa 
przy udziale Litwy, Estonji, Łotwy, Polski, Nte- 
miec, Czechosłowacji, Francji, Austrii, Włoch, Bel 
gi! i Japoni, oraz delegatów kolei południowo- 
mandżurskiej. towarzystwa żeglugi w Japonii, ko- 
Jei wschodnlo-chlńskiel, Rosji 1 Korei. Będzie ta 
trzecia iniędzynarodowa konferencja w sprawie 
komunikacji osobowej i bagażowej między Europą 
a Azją wschodnią. 


L ruchu socjalistycznego 


POGRZEB BOJOWCÓW REWOLUCJI 1905 R. 
W Łodzi na Polesiu Konstantynowskiem odbył 
Się uroczysty pogrzeb wykopanych przypadkowa 
trzech szkieletów bojowników o wolność z 1905 r. 
W pogrzebie tym wzieli udział przedstawiciele 
okręgowego komitelu robotniczego PPS ze sztańm 
darem z r. 1905, przedstawiciele okr. kom. zw. 
zawodowych i przedstawiciele władz, Na grobie 
zostały wygłoszone przemówienia przedstawicieli 
stowarzyszeń byłych więźniów politycznych. 


REDERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Kościuszko pod Racławicami! 
Sobota: „Koniec mistres Cheyney" 

nowość, 

Niedziela popoł.: „Maleństwo”, wicczór: „Koniec 
mistres Clieyney". 

OPERETKA „NOWOŚCI* 

Piątck: „Krół kawy 

Soboła: „Król kawy". 

KINOTEATRY 


(premiera) 


„Tajemnica nocy bałowej". 
„Szalona Lola". 
„Noc poślubna”, 
„Strąciły go w przepaść kobiety 
Warszawa: „Bohater dzikiej Kanady". 
RADJO 
Piąqiek 30 września 

Kraków (422 m.). 12.00: Komunikat lotnicza-meteoro- 
logiczny, sygnał czasu, koncert z plyt gramiafonowych. 
17.25: Program dla dzieci. 18.00: Transmisja z Warsza- 
wy. 19.00: Rozmaitości. 19.10: Odczyt p. t. „Ikrzyska 
olunpijskie dawniej a dzisia!* — wygłosi p. Henryk 
Hoyer. 19.30: „Przeglad wtograłiczno-gospodarczy” — 
wygłosi Dr. W. Ormickt, asystent Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 20.00: Kemumkat sportowy | Inne. — 20.15: 
Transmisja z Filharmonii warszawskie]. 

Warszawa (LILI m.). 9.00. Transmisja z Poznania, Na- 
beżeństwo żałobne I tumulacis zwłok ks kardynała Le- 
dóchowskicga w katedrze poznańskim. 12.00; Sygnał 
czasu, koinunikst Jolu.,40-rivluurologiczny, komunikaty 
HAT'a, nadproram. 15.00: Komunikat meteorologiczny 
i zospodarczy. 15.20: Przerwa. 1620; Transmisja z Po- 
znanła. Referat ks. biskupa Okoniewst ego p. t. „Źna- 
czenie misli w dobia obeznei”. 17.10: Program dla dzłe- 
el I młodzieży: Żywy aumer „Płomyka”, Ilustrowany 
muzyką | dniewami. 17.50: Nadprezram, komunikaty, 
18.00; Koncert. 19.00: Komunkksly PAT'a. 19,15: Roz- 
maitości — wypowie p. ludwik Lawiiski. 19.35: Od- 
czyt p. t. „(iry i zabawy, jaka czynuik wychowawczy” 

wygłosl p. Tadeusz Chrapuwskl. 20.00: Komunikat 
rolniczy. 20.15: Przerwa. 20.30: Transmisja |Inauguracyj- 
ucga konccrtu symfonicznego z Filnarmonji warszaw- 
skiej. Pudczas przerwy biuletyn „Messager Polonais“ 
M0: Komunikaty policji, sygnał czasu, komunikat lat- 
niczo-meteorołoziczny, komunikaty PAT'a, nadprogzam. 
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Z życia robotniczego 


FALA STRAJKOWA NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Na Górnym Śląsku zanosi się na poważną ialę | 
strajkową. Onegdaj wstrzymała pracę załoga za- | 
kładów „Ruttgerswerke". Powodem porzucenia 
pracy jest różnica w interpretacji orzeczenia roz- 
iemczego w przemyśle chemicznym. Z tegoż po- 
wodu grozi również strajk w Górnośląskich Za- 
kladach Elektrycznych”, zasilających w energią e 
lektryczną cały Górny Śląsk, jak również w przed 
siębiorstwie śląskich tramwajów r..:ędzy -iasto- 
wych. Nastrój strajkowy daje się odczuć rownież 
wśród pracowników przemysłu żelaznego i meta- 
lurgicznego. Tutaj powodem tendencii strajkowej | 
jest 10 1 12-godzinny dzień pracy oraz batdzo po- | 
woli toczące się rokowania w sprawie przywróce- 
nia ustawowego czasu pracy. Robotnicy są z tego 
powodu tak rozgoryczeni, iż grożne strajki, które 
mogą wybuchnąć, nie będą wcale niespodzianką.) 


POSTĘPY - ORGANIZACJI KLASOWEJ 
W POWIECIE GRYBOWSKIM 

Dnia 25 bm. odbyło slę w Kąclowej pow. Gry- 
bów, w lokalu p. Grucy zgromadzenie robotników 
drzewnych. Obszerną salę wypełnili po brzegi ra- 
botnicy, którzy przybyli z żonami ze wszysikich 
okolicznych tartaków.) 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący oddziału 
tow. Grybel i udzielił głosu tow. Petryli, który 
wykżłosił reierat polityczny. Sprawy lokalne | za- 
wodowe obszernie omówił tow. Główczyk Piotr. | 

W obszernej dyskusji, jaka się pa referatach 
wyłoniła, wzięło udział wielu robotników. Szcze- 
gólnie mężowie zaufania jak Grybeł, Król, Wójto- 
wicz i w. ln. Pracodawcy pow. grybowskiego 
z p. Zornem na czele, nie mogą się pogodzić z fak- 
tem wprowadzenia ośmiogodzinnego dnia pracy, 
za wszelką cenę usilują rozbić organizację i uży- 


wają do tego metod, nielicniących z godnością nie 
tyle już pracodawcy ale nawet człowieka. Ro- 
botnicy zaś świadomi skutków rozbicia organiza- 
cii, powzięli na wniosek tow. Króla uchwałę, że 
wszelkie atakl w tym kierunku bezwzględnie 
iz pogardą odeprą, a w obronie zdobytyci: praw 
zdecydowani są podjąć każdą narzuconą im walkę. 

Na wniosek tow. Główczyka robotnicy, zorga- 
młzowani w związku drzewnym, postanowili przy- 
stąpić do PPS. 

Okrzykiem na cześć solidarności 
zgromadzenie zakończono. 


2.00 ROBOTNIKÓW ZERWAŁO Z CHADEKAMI 

W Bielsku na Śląsku cieszyńskim w ubiegłą so- 
bote wybuchł strajk robotników zatrudnionych w 
fabrykach przemysłu jutowego i konapnego na tie 
ekonomicznem.yRobotnicy zażądali 13 prac. pod- 
wyżki. Robotnfcy ci dotychczas należeli do cha- 
decklego związku, lecz podczas trwania strajku, 
widzieli dwulicową politykę chadeckich prowody- 
rów, idących w porozumieniu z przemysłowcami 
wobec czego 2.000 robotników przeszła do klaso- 
wego związku włókienniczego i Jednocześnie przy- 
stąpili da PPS.)Jest to dowodem, że socjaliści w 
Bielsku zdobywają sobie coraz większe zaufanie 


robotniczej 


| mas robotniczych. 


OTO SĄ SKUTKI ROZBIGIA! 
„Robotnik Kaliski" opisując miejscowe stosunki | 
robotnicze, piętnuje stosunki panujące w fabry- 
kach „La Cotoniere" lub B-ci Muller. Robotnicy 


pracują przez dwie zmiany bez przerwy, to zna- | 


czy po I6 godzin dziennie i zarabiają zaledwie po 
30—33 zł. tygodniowo. Jestto niesłychany wyzysk 
sił | pracy robotniczej, lecz mógł być wprowadzo- 
ny przez burżuazję tyłko dzięki temu, że w tych 
fabrykach robotnicy nie mają silnych organizacyj. 
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[Zamiast masowego wstępowania do związków 
klasowych, dali się obałamucić rozmaitym „nleza- 
leżnym“ radykałom, którzy potrafią dużo zadać, 
a nic nie robić. „Niezależni" drobnerawcy rozbili 
w Kaliszu klasowe związki zawodowe i założyli 
własne związki (tak zwane „wolne zwlązki*). Re- 
zultaty rozblcia są widoczne, a wyrażają się w fa- 
ktach, podanych powyżej! A więc precz z rozbi- 
jaczami, bądźmy solidarni, a dola robotnicza uleg- 


nie poprawie.) 
Wyłom 
w twierdzy Witosa 


W niedzielę 25 bm. zwołał komitet PPS. w Ða- 
browie pod Tarnowem publiczne zgromadzenie, na 
które bardzo licznie przybyła ludność miasta. — 
Przemówienie na temat obecnej sytuacji gospo- 
darczej t politycznej wygłosił tow. dr. Szumski 
z Krakowa, poczem nad rezolucją przedłożoną 
przez referenta rozwinęła się dyskusja. Odpowie- 
dzł na zapytania udzielił referent, przyczem ciętą 
odprawę otrzymał niejaki p. Chiel, który nleudol- 
nie usiłował bronić polityki obszarniczej p. Nie- 
zabytowskiego. Rezolucję uchwalona olbrzy- 
mią większością gosów. Na zakończenie prze- 

mówił przewodniczący tow. Kornik, nawołując 
| ludność do organizowania się w szeregach PPS. 

Zgromadzenie to jest najlepszym dowodem, że 
wpływy socjalistyczne rasną nieustannie. Dąbro- 
wa, do niedawna twierdza witosików, staje się 
czerwoną. Poznall się ludzie na kłamstwach Wi- 
tosa, ze wstrętem odwracają się od tego geszef- 
ciarza politycznego i masowo garną się w szeregi 
socjalistyczne. 


PEEEEPTYPYPYYTYYPYPYYYSYNYSA KA NSZZ 
KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Rada Wojewódzka 1 Okr. Komitet Rob. PPS, 
Dunajewskiego 5, I. p., tel. 2314. 

Klasowe Związki Zawodowe, Dunajewskleg? 
L. 5, III. p., telefon 1399, 2314. 

Zwlazek Drukarzy, Rynek gl. 12. 
Centralny Związek górników, Aleja Kraslii- 
skiego 16, tel. 4441, (Dom Górników). 
Centralny Związek Rohot. Chem., Aleja Krasiń 
skiego 16, tel. 4441, (Dom Górników). 
Związek Zawodowy Kolejarzy, ullca Warszaw 
ska 17, telefon 1486. 

Zwiazek pracowników umysłowych, ul. Sław 
kowska 6, L p. 

Związek nauczycielstwa szkół powszechnych 
Rynek główny 29, telefon 3360. 

Zwiazek inwalidów wol. Podzamc- * 

R. S. S. „Proletariat“, Podgórze, ul. Lwowska 
2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa pracowników kolej., 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego, Aleja Kra- 
sińskiego 16, 

Inspektorat Pracy, Slemiradzkiego L. 16, tele- 
fon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, tele- 
fon 451. 

Wyższy Urzad Górniczy, Karmelicka 38, tele- 
fon 260. 

Sad Przemysłowy. Kanonicza 22. 

Oddział Zakładu Ubezpleczeń robotników od 
wypadków, ulica Szłak 40, tel. 1388. 4752. 


Największe, 
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Kraków, ulica BLA 44, |. p, Tel. 633 
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Ekspozytura Zakładu Pensylnego dla funkcjo- 
narjuszy, Aleja Słowackiego, róg Mazo- 
wieckiej, telefon 1588. 

Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobacla, Kro- 
woderska 5. Telefon 472. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy. Kro 
woderska 5. Telefon 472. 

Urząd Rozjemczy dla spraw najmu, Plac WW. 
Świetych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 
L. 9, telefon 1339. 

Okręgowy Związek Kas Chorych, Batorego 
L. 5, III, p., telefon 2204. 

Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 

Tel. 182 i 4662. 

w Podgórzu (Filia), Plac Serkow- 

skiego 10. Telefon 450. 


Poradnia dla chorych ma oczy 
1 dla dzieci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, I. p. Telefon 1289. 


Ambulatorium dla chorych, Kra- 


ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Tele- | 


fon 343. 

Miejski Urząd Zdrowla (Fizykat). Kraków, Ma- 
gistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, 

TeL 1075. 


Szpital św. Łazarza, bluro administracji, Kra- 
ków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


Prądnik Biały, 
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może zarobić każdy baz trudności 
i gotówki po wysłaniu swego adresu. 
Zgłaszać adresy pod 
„POLSKI PRZEMYSŁ STEA* 
Łódź, Skrzynka pocztowa Nr. 187. 


MASŁO| 


śmietankowe ZA | 

na|przadniejsze, codziennia śwleża z miaczarni i 

M. KEMPNERA 

W ŁĘTOWNI KOŁO JORDANOWA |$ 
Wyłączna zasłępstwa: i | 

M. FILIPEK. KRAKÓW ix 


Plac Marjacki k, 
obok kościoła św. Muni 


najtańsze źródło zakupu 


ni 


Poleca na sezon jesienny: Nowości na płaszcza, kastjnmy, 

suknia 1 na ubrania męskie. Piótna, zefiry, 

py. flanela, barchsny, koldry, koce, pledy. Spacjalnadć 
w płótnach żyrardawakich po oenach fabrycznych. 

Wialkl wybór jedwabiu. 


dymki, wy 


Wielki wybór jedwafita 


